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ASY NUMERU 25-GO:
OZY D Z IE C K O  P A N I J E S T  
R Ó W N IE  IN T E L IG E N T N E  J A K  

S H 1R L E Y  T E M P L E ! 
N ad w yraz ciekaw e badania men 
talności uroczej g w ia zd k i film o ­
w ej dadzą się  zastosow ać rów nic 
do w szystkich  innych dzieci w e­

dług podanych w skazów ek.
S tr. 4— 5.

E
K W IA T  LO TOSU .

O h ieto rji kw iatu , k tó ry  W sztuce 
staro żytn o ści o d egrał rolę c ie k a ­

w ego m otyw u zdobniczego.
S tr. 8.

N asza nowa ankieta:
KOGO N A Z Y W A M  10ł«% M ĘŻ­

C Z Y Z N Ą ?
Głos zab ie ra ją : Z o fja  L indorfów  
na, a rty s tk a  scen sto łeczn ych  
i H alin a  S kow roń ska, kobieta- 
fo to g raf. _ S tr. 11.

„V O L  D E  P E N T E C O T E “ . 
W rażen ia  spo rtow ca-lotn ika, któ­
ry  obserw ow ał n ajp ięk n iejsze  o- 
kolice A u s tr ji i S z w a jc a r ji z pod­
niebnych w y ży n . S tr. 12.

S T U D E N T K I Z „N E W N H A M - 
COLLEGE**.

Jak  szk o ły  a n g ie lsk ie  w ych o w u ją  
d zieln ych  o b y w ate li p ań stw a i  n ie­
m niej рогаліпе życiow o k o b iety !

S tr. 14— 15.

SIOSTRY PERETTI.
Jak  w y g lą d a ły  pierw szo popisy 
m istrzo w skiej tró jk i ja z d y  na we- 
locyp edzie w „ V a r ie tó “  z przed

kilkud ziesięciu  lat.
S tr. IG— 17.

G. K. O H E STE R T O N .
S zkic  o jedn ym  z n ajzn ak o m it­
szych  p isarzy , k tó ry  z za in tere

sow aniem  zw ied zał Polskę.
S tr. 18.

W E E K  EN D P R Z E D  O B J E K T Y - 
W E M  R E P O R T E R A . 

U cieszna h is to ija  w ycieczkow a, 
w której n ied ysk retn y  dzien n i­
karz baw i się  kosztem  zakocha 
nej p ary. _ St-r. 19—21».

Nasz przebój m uzyczn y:
„CREO LA**,

rum ba k om p o zycji B ob b y Eisin- 
gera . _ S tr. 22.

P A N IE , O K T Ó R Y C H  MÓWI 
S T O L IC A .

P. d yr. Iren a T arn aw ska  o p o w ia­
da o im prezach  to w arzysk ich  s to ­
lic y . __  S tr. 25. Fot. F. N o w ick i — K ra k ó w .

Pow ieść. _ N ow ela. — K oronki
klockow e. — Moda m ęska. —  Ż y ­
cie a rty sty czn e . — K ą cik  gosp o­
d arstw a domowego. — Humor 
i ro zryw k i um ysłow e. — Na sce­
nie. — Nowe książki. — P rogram  

rad jo w y.

K raków  zachow ał z czasów' przeszłości p r zy w ile j, Iż z jeg o  d zie jam i łą czą  się n ajp ięk n iejsze  ch w ile  na­
szej h lsto rjl, ja k  rów nież m yśl tw órcza, która spo w od ow ała  p olityczn e i duchow e zm artw ych w stan ie  P olski. 
„D n i Krakowa**, jed yn a  w' swoim  rodzaju  Im preza, o żyw ia  te h istoryczn e m ury, u w y p u k la ją c  n letylk o  
Ich piękno, a le rów nież c h ara k te ry sty czn e  cech y d a w n e j sto licy . O czyw iście, że W aw el, będący sym bolem  
K rakow a, n a js iln ie j sku pia  zain teresow anie zew sząd p r zy b y w a ją c y c h  tu rystó w . Oto jeden z jeg o  n a jp ięk ­
n iejszych  fragm entów  z „ K u r z ą  stopką** na pierw szym  planie. —  W głębi K op iec K ościuszki.
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Po prawej: Piyle 
trzymają się u ro ­
c z e j  gwiazdeczki!

inteligencji zgodnie z wskazów­
kami, jakie w dalszym  ciągu za­
wiera nasz a rtyku ł.

Jest rzeczą mało ważną, czy 
dziecko uczęszcza, czy nie uczę­
szcza do szkoły. Testy bowiem 
nie mierzą wykształcenia, lecz 
tylko same funkcje mózgu i z a ­
sób inteligencji. Zbędną jest rze­
czą, czy dziecko zna litery i cy­
fry. Nie potrzebna jest um iejęt­
ność pisania, ażeby popraw nie 
odpowiedzieć na owe zadania 
(idyby trzeba było znać to wszy­
stko, Shirley Tem pie nie byłaby 
wstanie dojść do pięknego re-

A

I
stnieje cała serja  tak zwanych testów 
czyli wyników pewnych prób, ustało 
nych naukowo, które pozw alają okre­
ślić z wielką precyzją inteligencję czło­
wieka poddanego tym próbom  — po 
zsum owaniu ilości punktów, w ko lej­

ności ustalonej przez rygorystyczną metodę.
Nauka posługuje się w szczególności pew ­

nego rodzaju testam i, ażeby ustalić okresy 
m entalne dziecka i ażeby wypowiedzieć się 
z całą pewnością, czy rozwój inteligencji po 
stępuje u dziecka norm alnie, czy też jest 
spóźniony.

Powzięto myśl, ażeby poddać tego rodzą 
ju próbom właśnie Shirłey Tempie, a poniżej 
podajem y autentyczne spraw ozdanie z jej od­
powiedzi i z punktacji, jakie uzyskała. Na 
tej podstawie skonstatow ano, że najm niejsza 
wśród wielkich gwiazo obdarzona jest in te li­
gencją dziewczynki w wieku 9 lat i 8 m ie­
sięcy, chociaż przekroczyła ona dopiero o kil 
ka miesięcy 6 lat.

To doświadczenie budzi także innego ro 
dzaju zaciekawienie, a m ianowicie u rodzi 
ców, którzy zastanaw iają się: „Czy moja có­
reczka jest tak inteligentna, jak Shirley", 
i mogą znaleźć bardzo łatwo odpowiedź nau 
kową na to zapytanie.

W ystarczy bowiem zastosować do swego 
dziecka te same testy, jeżeli jest ono w wie 
ku 5—8 lat i ustalić następnie iloczyn jego
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zultatu w swych odpowiedziach, gdyż, jak 
wszystkie norm alne dzieci 6-letnie, zaczyna 
ona dopiero uczyć się pisać, czytać i racho 
wać.

Przyjrzyjm y się jakie  zadania zostały przed­
stawione małej gwiazdce filmowej do roz­
wiązania.

Działo się to w m ałej willi Shirleyki, gdzie 
pobiera ona lekcje, udzielane jej przez kali 
io rn ijską nauczycielkę miss Liljan Barlley. 
Miss Bartley posiada dyplom ukończenia uni 
wersytetu w Kalifornii i ona to właśnie prze­
prow adzała dośw iadczenia z testam i pod 
kontro lą doświadczonego w tej dziedzinie 
uczonego prof. Harolda J. T h o m .ra . Kiika 
osób z wytwórni Коха, do której należy 
Shirley, asystowało przy tych próbach. 
Wszyscy inusieii zachować absolutne m ilcze­
nie, ażeby niczem nie rozpraszać uwagi dzie­
cka. Shirley m iała rozwiązać następujące za­
dani i :

ZADANIE Nr. 1.
Przedstaw iono Shirleyce 

serję bardzo prostych ry­
sunków, przedstaw iających 
przedm ioty codziennego u 
żytku, albo zwierzęta, śród 
ki lokom ocji itd., a następnie 
miss Bartley powiedziała:

— Przyjrzyj się temu, 
Shirley! Chciałabym , żebyś



zaznaczyła kilka z tych przedm iotów, ale nie 
wszystkie. Zaznacz naprzód rzeczy, którenii 
posługujesz się gdy jesz przy stole. Widzisz 
tutaj stół? Zaznacz więc...

Nauczycielka zrobiła kreskę czerwonym  
ołówkiem na rysunku przedstaw iającym  stół. 
Shirley zrozum iała odrazu.

— Znajdziemy teraz inną rzecz, k tóra służy 
ci przy stole. Czy posługujesz się przy nim 
miotłą? Nie, a więc nie zaznaczaj jej. Posłu 
gujesz się widelcem? Tak... zaznaczmy go 
Widzę tu taj jeszcze dwie rzeczy, k tóre ci słu ­
żą przy stole. Znajdź je i zaznacz.

& $
(Ażeby wyszukać notę Shirley, jak  też jej 

iloczyn inteligencji i konieczne instrukcje dla 
w yszukania not i iloczynów inteligencji wszy­
stko jedno jakiego dziecka, proszę poradzić 
się tabeli zamieszczonej na końcu tego a r ty ­
kułu).

Gdy Shirley popraw nie zakreśliła owe 
przedm ioty, pokazano jej drugą serję rysun 
ków: zwierzęta. Oczka jej rozjaśniły się ra 
dością, gdyż kocha ona zwierzęta i ta część 
zadania w praw iła ją  w zachwyt.

— Przypatrz się dobrze tym zw ierząt­
kom — powiedziała miss Bartley. — Jedne 
z nich posiadają pióra, inne ich nie mają. 
Zaznacz czerwonym ołówkiem, które z nich 
je m ają, a które nie.

Shirley bardzo szybko postawiła czerwone 
znaki, a następnie rzekła ze złośliwym u- 
śm i echem.

— Och, tyle jeszcze innych zwierząt ma 
pióra. Ludzie, którzy to rysowali nie zadali 
sobie zbyt wiele trudu.

Wszyscy się roześmiali, poczem pokazano 
jej trzecią serję rysunków, przedstaw iających 
14 rozm aitych rzeczy.

— Rysunki te przedstaw iają  różne rzeczy, 
z których jedne m ają koła, a inne ich nie 
posiadają — rzekła miss Bartley. — Shirley! 
Trzeba zaznaczyć te, które m ają koła.

W kilku sekundach Shirley wywiązała się 
z tego zadania. To zadanie trzeba w ykonać 
w 30 sekundach - pam iętajcie o tern, jeżeli 
będziecie chcieli go zaaplikow ać swym po­
ciechom. Gdy Shirley ukończyła tę próbę, ro ­
ześmiała się i oświadczyła nauczycielce, że 
i w tym w ypadku zna jeszcze bardzo wiele 
innych rzeczy, posiadających koła.

Na tern skończyła się pierwsza próba, no­
sząca nazwę: „Test z codzien nej obserwacji**.

ZADANIE Nr. 2.
Jest to test „estetyczny**. Przedstaw iono 

Shirley 6 seryj rysunków, z których każda 
zawiera trzy rysunki: 3 lalki, 3 psy, 3 krze­
sła, 3 piłki i 3 chłopców biegnących. Na trzy 
rysunki jeden tylko jest norm alny. Dwa p o ­
zostałe są dowolne zdeform dw ane. Zażądano 
od Shirley, ażeby zaznaczyła w każdej serji 
owych trzech rysunków  najładniejszy. P rzy­
znano jej 10 sekund na każdą serję, a Shirley 
zaznaczyła wszystkie sześć w 12 sekundach.

ZADANIE Nr. 3.
Nazywa się ono „testem asocjacji**. Składa 

się także z 6 seryj rysunków.
— Oto — pow iedziała miss Bartley — 

przedm ioty, z których niektóre idą zawsze w 
parze ze sobą. Czy możesz mi odnaleźć je? 
Oto pierwszy rysunek: widzisz na nim nóż,

w ’.delec, trzewik i piłę. 
Zaznacz czerwonym ołów ­
kiem nóż. Zaznacz teraz 
tę rzecz, która idzie w p a­
rze z nożem...

Shirley podkreśliła w i­
delec i rzekła jakby za­
wstydzona do swej n a u ­
czycielki:

— To jest zbyt łatwe...
Tak sam o rozw iązała 

pozostałe serje rysun-

12< 1A o
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zastanawia sie ?a f rozu,ittzać? ~  
™ ^ fra so w a n a  Shir/eyk

ków. Na każdą serję czas ograniczony jest 
do 15 sekund.

ZADANIE Nr. 4.
Jest to test, który pozwala stwierdzić, czy 

dziecko zdaje sobie sprawę z rozm iarów  da­
nych przedmiotów.

— Shirley —  rzekła miss Bartley — oto 
rysunek chłopczyka, a tu obok trochę z o- 
dzieży dla niego.

Shirley zaintrygow ana spojrzała na ry sun ­
ki, przedstaw iające bluzki, berety, trzewiki 
i rękawiczki, ale nic nie powiedziała.

—• Widzisz to ubranie. 
Niektóre jego części ,są za 
duże dla chłopczyka, inne za 
małe, a inne są praw ic dla 
niego. Musisz zaznaczyć te, 
k tóre  są dla niego odpow ie­
dnie m iarą.

(D o k o ń c ze n ie  na s tr .  7 -m e j) .w
17*
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Taniec z ciupagami.
F o t.

Muzea etnograficzne  w Pradze, 
w Z urychu , czy M onachjum  po­
siad a ją  bogate działy, w k tórych  

życie ludowe przedstaw ione je s t za po­
mocą a rty sty czn ie  ułożonych sccnerji 
z lalek. Do najp iękn ie jszych  w tym  za­
kresie okazów należą słynne szopki 
neapo litańsk ie  i sycylijsk ie , pochodzą­
ce z X V II wieku. W szopkach wło­
skich, znajdu jących  się w m onachij- 
skicm  m uzeum  narodow em , życie ludu 
przedstaw ione jest w sposób drobiaz 
go wy a  wysoce a rty sty czn y , za pomocą 
figu rynek  w ypalonych w terakocie, 
ubranych  w stro je  specja ln ie  tkane, 
umieszczone na tle odpow iedniej p la ­
stycznej dekoracji, a rc h ite k tu ry  m ie j­
skiej lub kościelnej, w ykonanej s k ra j­
nie n a tu ra  lis ty  cznie. M istrzem  w w y­
konyw aniu  tych f ig u r był M aterna, 
pochodzący z P alerm o  (X V III w.).

U nas poraź pierw szy zastosow ały 
podobny sposób, do przedstaw ienia ży 
ci a, obyczajów i p racy  ludu, dwie 
p lastyk i z Zakopanego, a m ianow icie: 
A polinara  H orw atów na, a rty stk a-m a- 
larka , uczenica prof. M ehoffera, oraz 
Józefa  Chodacka, m istrzyn i w zdobnic- 
wie, h afc ia rs tw ie  i w ykonyw aniu ubio­
rów lalek z Zakopanego. A rty s tk i pod­
ję ły  z w łasnej in ic ja ty w y  żm udną p ra ­
cę i w ciągu  5 la t stw orzyły  min ja ' 
tu ro  we sceny z życia ludu. Lalki, 
w ykonane przez p. A polinarę  H orw at 
i Józefę Chodacką w ykonane są ści­
śle i drobiazgow o na podstaw ie etno­
graficznych  wzorów. O dtw arzają  one 
w iern ie  życie ludu podhalańskiego, 
w najw ażniejszych jego przejaw ach.

Na w ystaw ie zaim prow izow anej obe­
cnie w K rakow ie, p rzy  ul. P iłsu d sk ie ­
go 6, w nader skrom nych w arunkach, 
pokazano nam św iat podłialański 
w m in ja tu rze .

W ystaw a wzbudza łatw o zrozum iały 
entuzjazm  wśród dzieci, a podziw 
u starszych.

W idzim y tam  n astępu jące  obrazy: 
1) redyk, 2) w ypas owiec na hali, 3) do­
jen ie  i m ierzenie m leka, 4) przybycie 
z w iosną do szałasów, 5) wyrób se r­
ków owczych. Przy użyciu 28 figu r 
wysokości około 30 cm odtworzono ści­
śle w ch arak terze  i ruchu  ua tle odpo­
w iednich dekoracyj p lastycznych, in ­
teresu jące  scenerje. N ader pouczający 
je s t cykl, p rzedstaw iający  przeróbkę 
w ełny owczej. O glądam y czochranie

Scena przedstawiająca wesele góralskie. Fot nAs“.

Wnętrze chaty na Podhalu — prząśniczki przy pracy. Fot. „A»“.

i g ręplow anie wełny, przędzenie tk a ­
nin ,folowanio sukna i scenkę u k raw ­
ca. Sześć obrazów poświęconych jest 
obróbce lnu, a więc ra fan iu , moczeniu, 
suszeniu, tłuczeniu, m iędleniu, czesa­
niu i przędzeniu . (16 figur).

W szystkie narzędzia pracy  odtw o­
rzono w iernie, jak  również ściśle od­
tworzono charak te ry s ty czn e  w nętrza 
góralsk ich  kolib. Naw et szeregi ob ra­
zów św iętych, zawieszone nad łóżkiem 
pościełonem, m alow ane na szkle, są 
kopjam i, znajdujących  się praw zorów  
w Muzeum T atrzańsk iem .

„W esele góralsk ie" pokazano w dwu 
scenach, w których udział bierze 56 fi­
gur. P ierw sza scena p rzedstaw ia w y­
jazd do kościoła, d ru g a  „ocepiny".

W szystkie szczegóły ludow ego obrzędu 
są fo lk lorystycznie  w ierne. N a jb o g a t­
sze rcechy a rty sty czn e  posiada scena 
tańca  zbójnickiego, skom ponow ana 
w fan tastycznych  stro jach , wzorowa­
nych na starych  drzew orytach.

Im poruijącem  jes t przedstaw ienie 
ja rm a rk u  w Nowym T argu . Tłum  la ­
lek, złożony z 175 fig u r przedstaw ia  
górali z całego Podhala w c h a ra k te ry ­
stycznych stro jach , pozach i ruchach, 
w zgiełk liw ej akcji, na tle  straganów  
jarm arcznych , w ypełnionych różnorod­
nym  tow arem .

Dzieło pom ysłow ych a rty s tek  po­
winno znaleść się w jCctnem. z naszych 
muzeów reg jonalnych , lub w krakow - 
skiem  M uzeum E tn o g ra f  icznem.

N iestety  panu jące  w arunki ekono­
miczne nie pozw alają  na tak  cenne za­
kupy. Należy jednak  mieć nadzieję, iż 
będą podjęte usiłow ania, by w ykorzy­
stać dla tych celów pracę u ta len to w a­
nych wysoce arty stek .

Twórczość pań  ITorwatowej i Cho- 
dackicj p rzyczynia się w wysokim

stopniu  do podniesienia podhalańsk ie­
go przem ysłu  artystycznego , do k tó re­
go w krada się coraz szybciej i jaw niej 
tan d e ta  i obcość, zarówno motywów, 
jak  i w ykonania. P race  tych a rty s tek  
w ykonane solidnie, zgodnie z c h a ra ­
kterem  reg jonalnym , znalazły  już 
uznanie w śród publiczności, a lalki, 
pochodzące z tej w ytw órni, należą do 
u a ja rty sty czn ie jszy ch  w Zakopanem .

„Podhale w m in ja tu rze" uzupełnione 
obrazam i z życia ludu śląskiego, pole­
skiego, łowickiego powinno objechać 
całą Polskę, a naw et być użyte w za­
gran icznej propagandzie naszego k ra ­
ju. P raca  a rty s tek  zasługu je  w zupeł­
ności na jak n a jg o rę tsze  poparcie.

M. D
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FILATELISTYCZNY
Szósty międzynarodowy kongres przedsta­

wicieli gmin odbywa się właśoie w dobach od 
7 dio 16 bm. w Berlinie i w Monachium. Na­
turalnie sposobność tę muszą wykorzystać 
Niemcy dla celów propagandowych i oto no 
wa seria  zroaczików gotowa. Tak jak  zwykłe 
przy seriach okazyjnych obejmuje ona 4 w ar­
tości za 3, 5, 12 i 25 fonagów w norm alnych, 
kolorach przewidzianych przez konwencję po­
cztową. Pozwalamy sobie w tern miejscu zau 
ważyć, że nasz norm alny poleski znaczek na 
list za 25 gr. (z widokiem Belwederu) wbrew 
tejże konwencji jeet koloru zielonego i niio 
ulega żadnej wątpliwości, że trzeba go jok- 
oajprędoej zmienić na karminowy. Przecież 
nie wymaga to żadnych kosztów, a dotych­
czasowy stan rzeczy narusza nietylko prawo, 
ale i tradycję Znaczki niemieckie projekto­
wane przez prof. R. Kleina z Monach juan — 
przedstaw iają personifikację gminy opiekują­
cej się swojemi dziećmi-obywatelami.

Od dawna upominamy się o nową serję lot­
niczą: tymczasem zamiast w Polsce, na Wę­
grzech zastąpiono znaczki z 1932 nowemi, 
o wiele zresztą ladniejszemi. Nie stoją one 
wpraw desie na tym poziomie, co pierwsza se 
r ja  „po-inflacyjna", ale widocznie nie stać 
Węgrów na s tabory ty przy niższych w arto­
ściach.

Widać jednak, że heliiograwuna staje  się co­
raz powszechniejszą — i znacznie łatw iej od­
dać nią podobne do fotomontażu rysunki, an i­
żeli jakąkolwiek inną techniką drukarską. —
Scrja składa się z 6 sztuk o 2 typach rysun­
ków: pierwszy przedstawia dyliżans pocztowy 
i lecący nad nim tró j motorowiec, drugi — 
stylizowany samolot nad parlam entem  wę­
gierskim. Ornam enty kwiato.wo-geometrycznc dają poza tern tym znaczkom 
dosyć oryginalny wygląd. W szystkie wartości za 10, Ш, 25, 32, 40, 52 filier 
m ają znaczki wodne „krzyże pa trjarchów “ . (Ze zbioru p. dyr. T. Landaua).

ODPOWIEDZI REDAKCJI. W Pan M at Waw. — Kraków: To nie jest 
znaczek pocztowy Kanady — tytko sądowy ( law stainp). Nie ma on żad 
nej wartości filatebiJstycziiej.

Znaczki z serji lotni 
czej, wydane przez kró 

lestwo węgierskie.

Nowy znaczek włoski, 
wydany dla zdobytego 
cesarstwa ełjopskiego 
z podobizną noweyo 
monarchy tego kraju.

• • a n i  ś l a d u  w i a t r u  .

Delikatne ciałko dziecięce jest bardzo wrażliwe na działanie promieni 
słonecznych, ale dlatego nie trzeba bynajmniej zabraniać dzieciom zdrowej 
zabawy na powietrzu i słońcu.

Krem i Olejek N IY E A
chronią przed niebezpiecznem i bolesnem oparzeniem słonecznem, gdyż 
zawierają Euceryt, środek w swych właściwościach najbardziej zbliżony 
do naturalnego tłuszczu skóry ludzkiej. Troskliwe mamusie
nacierają ciałko swoich brzdączków kilka razy dziennie Kre­
mem lub Olejkiem NIVEA. Ceny są dostępne dla wszystkich!
Krem N IVEA o d .............. zł. 0,40 do 2,60
Olejek N IVEA o d ............zł. 1 ,-- do 3,50^

Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach!

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu.

(Dokończenie ze ałr. S-łej).

Przyznano Shirley na każdą część rysun­
ku, a części tych jest cztery, 15 sekund. 
Shirley nie potrzebowała nawet ani trzeciej 
części tego czasu, ażeby popraw nie zazna 
czyć przedmioty. Potem rzekła:

— Miss Bartley, czy mogę coś powiedzieć?
— Oczywiście...
— Zdaje mi się, ża chłopczyk ten nie zda- 

je sobie sprawy z tego, co jest modne. Trze- 
baby pójść do magazynu z ubraniem  wy­
twórni filmowej, ażeby znaleźć takie prze­
starzałe ubrania.

1 Shirley roześm iała się.
ZADANIE Nr. 5.

Jest to „test rysunkowy** z pomocą punk­
tów.

— Trzeba porobić rysunki ściśle odpow ia­
dające tym, jakie już są narysowane — rze­
kła miss Bartley. — Widzisz tu taj pierwszy: 
To mały, milutki domek. Trzeba narysować 
taki sam na punktach znajdujących się obok 
niego.

Trzeba było uczynić to samo z 6 innemi 
rysunkami, na które składa się ten test. Shir­
ley pomyliła się raz i zdawało się, że się roz- 
płacze.

Na tein skończyły się próby, ale Shirley za­
żądała jeszcze innych, tak ją to bawiło. Spot­
kała się jednak z sprzeciwem miss Bartley 
i prof. Thomasa, którzy dodawali i porów ­
nywali swoje wyniki. Znaleźli oni, że punk­
tacja Shirley osiągnęła cyfrę 32, wskazującą 
na mentalność przypisyw aną 9 latom i 8 m ie­
siącom i na iloczyn inteligencji w wysoko­
ści 155.

Prot*. Thomas rzekł:
— Ależ to praw ie genjalne!
Ale matka Shirley zaprotestowała.
— Genjalne? Nigdy w życiu! Nie chcę, by

moją córeczkę nazywano genjuszem Wiem, 
że wcale taką nie jest Jest inteligentna — 
dzięki Bogu — ale nie odznacza się wcale ja ­
kąś nadzwyczajnością, zacc również Bogu 
dziękuję.

A oto popraw ne odpowiedzi Shirley na za­
dania. Podajem y przy nich także błąd, jaki 
uczyniła, oraz instrukcje konieczne, ażeby 
ustalić testy, określające rozwój m entalno­
ści i iloczyn inteligencji dla dzieci pomiędzy 
5—8 rokiem życia.

Zadanie nr. 1 (obserwacje codzienne): Rys. 
1. Zaznaczyć widelec, nóż i talerz. Rys. 2. Za­
znaczyć orła, kaczkę, strusia, wróbla, pawia 
i łabędzia. Bys. 3. Zaznaczyć rower, lokom o­
tywę, wózek, rolki, trójkołowy rower, auto 
i wóz. Ażeby postawić notę trzeba zliczyć 
ilość dobrych odpowiedzi, podzielić przez 
liczbę odpowiedzi złych i podzielić resztę 
przez 2. Nota Shirley: Dobrych odpowiedzi 
17, złych 0, 17:0=17, 17:2=8^.

Zadanie nr. 2 (różnice estetyczne): Rys. 4. 
Zaznaczyć drugą lalkę Rys. 5 Zaznaczyć 
pierwszego psa. Rys 6. Zaznaczyć trzecie 
krzesło .Rys. 7. Zaznaczyć drugie drzewo. 
Rys. 8. Zaznaczyć trzecią piłkę. Rys. 9. Za­
znaczyć pierwszego chłopca. Dla uzyskania 
noty trzeba dodać dobre odpowiedzi. Nota 
Shirley: wszystkie odpowiedzi dobre, więc 
nota wyniosła 6.

Zadanie nr. 3 (asocjacje): Rys 10: nóż i wi­
delec. Rys. 11: nitka i igła. Rys 12: ptaszek 
i gniazdko. Rys. 13: piła i drążek (są to przy- 
bory do baseballu, bardzo popularnej gry 
w Ameryce). Rys. 14: dzbanek i szklanka 
Rys. 15: trzewik i stopa. Ażeby uzyskać notę 
trzeba dodać popraw ne odpowiedzi Nota 
Shirley przy wszystkich odpowiedziach po­
praw nych: 6.

Zadanie nr. 4 (określenie rozm iarów):

Rys. 16: Zaznaczyć surducik środkowy, 
pierwszy beret, trzecią parę obuwia, środko­
wą parę rękawiczek. Ażeby uzyskać notę do­
dać odpowiedzi poprawne. Nota Shirley: 4 
przy wszystkich odpowiedziach poprawnych.

Zadanie nr. 5 (rysunki na punktach). W szy­
stkie rysunki powinny być identyczne z ry ­
sunkiem gotowym. Dla uzyskania noty trze­
ba policzyć rysunki poprawne. Shirley po­
myliła się rysując okręcik. Inne rysunki wy­
konała dobrze. Nota: 7.

DEFINITYW NE NOTY ORAZ 
OZNACZENIE MENTALNOŚCI 
I ILOCZYNU INTELIGENCJI:
OGÓLNA MENTAL­ OGÓLNA MENTAL­

NOTA NOŚĆ NOTA NOŚĆ
5 4 lata 9 mieś. 19 7 lat 7 mieś.
6 4 „ B „ 20 7 rt 10 „
7 5 n 1 „ 21 8
8 5 n 4 ,, 22 8 u 3 „
9 5 „ 6 „ 24 8 6 „

10 5 „ 8 „ 25 8 u 9 tt
11 5 „ io „ 26 8 11 „
12 6 „ 1 „ 27 9 2 „
13 6 .. 3 „ 28 9 tt 4 „
14 6 „ 6 „ 30 9 tt 5 „
15 6 u 9 „ 31 9 7 „
16 6 „ B 32 9 8 „
17 7 2 „ 33 9 10 „
18 7 „ 5 „

Noty Shirley: Test 1 = test 2 =  0,
test 3 x= 6, test 4 — 4, test. 5 — 7, razem 31%
zaokrąglone do 32. 32 — 9 lat i 8 mieś.

Iloczyn in teligencji: wyrazie wiek Iziec- 
ka w miesiącach. W yrazić w miesiącach 
wiek mentalności oznaczony przez powyz 
szą tabele, podzielić następnie wiek men­
talności przez wiek istotny, a rezu lta t da 
iloczyn inteligencji dziecka.
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K W  I А Т
LOTOSU

Na p ra w o : S ty l izo w a ­
na w ią za n ka  k w ia tó w  
lo tosu  (na lew o) oraz

liści p a p y ru su .

żach Nilu tw orzyła gęste zarośla. Liście je j 
złożone p rzypom inały  postać p iram idy , ro z ­
chylone zaś u k łada ły  się w piękny bukiet, 
cach.

Kwiaty lotosu, będące sym bolem  o b fito ­
ści i dobroby tu , zdobiły  dom ostw a tak  b ie­
dnych jak  i bogatych i n ie jed n o k ro tn ie  to w a­
rzyszyły zm arłym , uk ry te  w fa łdach  tk a n i­
ny, o tu la jące j zabalsam ow ane ciało.

W łaściw ym  lotosem  egipskim , k tóry  stał 
się sym bolem  Nilu i zw iązanego z nim  do 
brobytu , oraz był przedm iotem  kultu  re lig ij­
nego —  to lotos b iały  (N ym phaea lo tus), 
spokrew niony  blisko z p iękną  m ieszkanką 
wód naszych staw ów , tak zw aną lilją  w odną, 
w łaściw ym  grzybieniem . cz.Wi' nenufhrem

był za sym bol zw ycięstw a nad sam ym  sobą.
Poza tem i ga tunkam i w łaściw ych lotosów , 

nazw ą tą ob jęte  zostały także inne rośliny  
naw et z niem i nie spokrew nione, będące 
krzew am i, łub drzew am i o jada lnych  owo- 

Już H om er w Odyssei w spom ina o „Ioto- 
fagach“ — zjadaczach  lo tosu , ludzie, m iesz­
kającym  od na jdaw niejszych  czasów’ n a  pół- 
nocnem  w ybrzeżu L ibji. Podstaw ow ym  ich 

pożyw ieniem  były owoce lotosu P o ­
chodziły  one z krzew u Z izyphus lotus, 
zwanego w’ A rabji ju ju b ą . M ięsiste i 
słodkie, o p rzyjem nym  zapachu, s łu ­
żyły także do p rzy rządzan ia  rodzaju  
w ina owocowego. W edług H om era, 
do tych gośc-innych „Iotosożerców’“ 
przybył Odysseusz w raz ze swymi to ­
w arzyszam i, a słodycz owoców- lotosu 
koiła ich tęsknotę  za ojczyzną i d a ­
w ała zapom nienie. Stąd sąsiedn ia  
część w ybrzeża A fryki m iała uzyskać
nazw ę Lotophagiłis.

G reckie o rn a m en ty  op iera ły  się  na m o tyw a ch  
k w ia tu  i liści lotosu.

1 a  spoko jnych  w odach górnego bie- 
I  gu Nilu unoszą się płaskie, sze- 
F rokie liście, z pośrod k tó rych  na 

smukłych łodyżkach  w ychylają  
się śn ieżno-białe  łub n iebieskie

korony  „świętego** kw iatu  — lotosu. Niegdyś 
zdobiły  one w szystkie w ody Nilu, zczasem 
w m iarę  w zras ta jące j i rozszerzającej się 
ku ltu ry  ro lnej, zostały w ytępione i dziś wy­
stęp u ją  już m niej licznie.

U staroży tnych  spotykam y wiele w zm ia­
nek o tym  kwiecie, k tó ry  od w ieków ow ia­
ny był tajem niczością  i stał się p rzed m io ­
tem  legend oraz b ad ań  i dociekań  uczonych.

W ielkim  kultem  cieszył się kw iat lotosu 
u staroży tnych  Egipcjan , którzy  pośw ięcili 
go bogowi Ozirisowi —  sym bolow i b łogosła­
w ionego Nilu o raz jego m ałżonce Izydzie. 
(iłowy kam iennych  posągów  zdobiły  kw iaty  
lotosu, k tó re  bogowie trzym ali w w yciągnię­
tych rękach . W  św iątyn iach , w m alarstw ie  
i rzeźbie zają ł kw iat lotosu poczesne m ie j­
sce. W izerunki tego kw iatu , a w szczegól­
ności form y jego kielicha i pączki, zdobiły 
śc iany  św iątyń jak o  m alow idła Kapitele k o ­
lumn egipskich były w ykończone o rn am en ­
tem, którego pow tarza jący  się m otyw s tan o ­
wiły kw iaty lotosu.

Prócz niego po jaw ia ł się często ornam ent 
stylizow anych liści p apyrusu  (C yperus pap y ­
rus), które trudno  było na pierw szy rzut 
oka odróżnić  od kw iatów  lotosu. P ap y ru s 
był rów nież rośliną w odną, k tó ra  na wybrzc-

B ia ły  lotos (N y m p h a ea  lo tus) je s t  k re w n ia ­
k ie m  n a sze j lil j i  w odnej,

Już T eofrast, grecki filozof i p rzy rodn ik , pi- 
sze o tej roślinie, że kw iaty jej na noc za ­
g łęb ia ją  się pod wodę tak, że tru d n o  je  
zerw ać. Skoro zaś dzień nadejdzie , wychy- 
—tją się nad je j pow ierzchnię. Owoce tegfc. 
ioiosu nyty jadalne, a z nasion  jego sp o rz ą ­
dzano m ąkę na chleb  Tylko kap łanom  owoc 
ten był w zbroniony.

Równie piękny, lotos n iebieski (N ym phaea 
coeru lea) m niej był rozpow szechniony od lo ­
tosu białego i nie m iał takiego znaczenia j a ­
ko roślina jada lna.

Podobnie, jak  w Egipcie, przedm iotem  
kultu  relig ijnego bvł lo tos biały, zw iązany 
z b łogosław ionym  Nilem, lak u H indusów  
lotos indyjski (N elum bium  speciosum ) o ró ­
żowym  kwiecie silnie pachnącym , będącym  
sym bolem  urodzajności, pozostaw ał w zw ią­
zku ze św iętą rzeką Gangesem. To też p iękna 
bogini Ganga, uosobienie tej rzeki, trzym ała 
w rękach  pośw ięcony je j kw iat lotosu.

N asiona tego lotosu, tkw iące luźno w k o ­
m orach  zew nętrznych, na k tó re  dzielił się 
owoc, były jada lne. W  późniejszych czasach 
lotos indyjski p rzedosta ł się do Egiptu, nie 
odegrał tam jednak  w ażniejszej roli; n a to ­
m iast w staroży tnym  Rzymie zajął pew ne 
m iejsce w sztuce.

W edług jed n e j z legend h indusk ich , 
B rahm a jak o  stw órca św iata spoczyw ał na 
kw iecie lotosu, k tó rego  budow a sym bolicz­
nie m iała p rzedstaw iać ziemię, zrodzoną 
z w odnych odm ętów . W Jap o n ji uw ażany

S ty lizo w a n e  lo tosy  sp o ty ka  się  często na s ta -  
roeg ip sk ich  m a lo w id łu ch .

Białe i n iebieskie kw iaty  tajem niczych  lo­
tosów  egipskich, ko łyszących się na w odach 
Nilu, lub różow e, unoszące się na falach  
Gangesu, zw iązane z re lig ją  staroży tnych  
E gipcjan  i H indusów , stanow ią dzisiaj w’ k ra ­
jach  europejsk ich  p iękną ozdobę ogrodów ’ 
botanicznych. Dr. Z. M.

P o n iże j: [V J a p o n ji  w id u je  się  jez io ra , p o ­
k ry te  szcze ln ie  kw itn ą c em i lo tosam i...
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J A N  L A S N O W E L A
Ledwie słońce dotknęło szczytów wzgórz, 

pokrytych zielonym jeszcze winogradem, 
w Szmaragdowym Zamku zajaśniały świa­
tła stu kandelabrów, w strzelnicach wąskich, 
jak kocie oczy, migotać jęły czerwone po­
łyski łuczyw, ujętych w żelazne pierścienic 
a z płaszczyzn murowanych podwórców i ścię­
tych szczytów zębatych wieżyc buchnęły 
w niebo łuny płonącej smoły. Król Francji, 
dziedzic gallickiej fortuny i gallickiej, ży­
ciem radosnej fantazji, wznosił rzęsiste toa­
sty na cześć utraconej niegdyś, odzyskanej 
Burgundji, płodnej w upojne wino i sto­
kroć bardziej upajające kobiety. Chłopek, 
któremu mienie całe zrabowało wczoraj 
żołdactwo, którego woły zagnali dziś na rzeź 
pańscy trabanci, wychylał się trwożnie z ru­
in spalonej chaty i jak zwierz dziki, węszą­
cy niebezpieczeństwo w każdym chrobocie 
niedogasłego jeszcze zgliszcza, patrzał wiel- 
kiemi, przesądnemi oczyma w daleki zwid 
promiennego grodu, kędy wstawało zpo- 
wrotem zaszłe przed chwilą słońce.

W wielkiej, sklepionej komnacie o oknach 
rozwartych, za któremi słały się mętnieją­
ce, zbłękitnione szarzyzny falistych łanów, 
za stołem szerokim, podpartym w rogach 
przez rzeźbione w drzewie, symboliczne po­
stacie —  siedział król Franciszek Pierwszy. 
Przed nim puhar złoty, tłoczony w orszak 
bakchiczny sprężystych ciał, splatających się 
w miłosnym uścisku. W puharze wino czer­
wone, jak wargi kobiece, pieniste i mocne, 
jak wezbrany strumień królewskiej żądzy.

Naprzeciw, na tle łyskliwych ramion 
świecznika-meluzyny —  pani d‘Orsonvillers. 
Nachyliła się w stronę dostojnego gościa

Palce, podnoszące szeroki dzban, drżały wi­
docznie. Kilka kropel ominęło brzeg królew’- 
skiej czaszy i spłynęło wolno wdół, po zło­
cistej płaskorzeźbie Amora. Ciężki, szeroki 
rękaw fiołkowej sukni osunął się, odsłania­
jąc ramię jędrne, gładkie, jak z kości sło­
niowej toczone. Król powiódł wzrokiem 
wzdłuż wolno spływających kropel, podniósł 
źrenice olśnione niespodzianem zjawiskiem 
ręki i przesuwał je wzdłuż długich, opier- 
ścienionych palców, delikatnych, wąskich 
kostek, ku ledwie widzialnym smugom zie­
lonych żyłek, biegnących ukrytym szlakiem 
od miękko zaokrąglonego łokcia wgórę. Po­
chwycił parę złotych promieni w granato 
wych zacieniach pach.

Czyż Pani Wenus, z pian morskich zro 
dzona, wyciągała doń upojne swe ręce? Cze- 
kałaż przedługo w Zamku Szmaragdowym 
na rycerza-zdobywcę zaczarowana księżnicz­
ka, la Belle au Bois Dormant?

Zniknęło szare zmęczenie dni spędzonych 
na koniu, w pogoni za umykającemi cho­
rągwiami hiszpańskiej jazdy i ciężkich nie­
mieckich lancknechtów. Upał krwi, rozża­
rzonej winem, podszedł do serca i piekł 
i szarpał.

Wzdrygnął się król. Złudzenie, czy praw­
da? Czarne, ponure oczy pana d‘Orsonvil- 
lers .patrzyły nań przenikliwie, jakby chcia- 
ły z głębi jego duszy wyrwać myśl, która 
w niej dopiero kiełkowała.

Król namarszczył czoło. Odtrącił łokciem 
błazna, wywodzącego mu nad uchem wrza­
skliwie facecje, kazał lutnistom, czekającym 
na skinienie z instrumentami na kolanach,

uderzyć w struny i porwał oburącz do ust 
kielich wypełniony po brzegi.

Zahuczały okrzyki ucztujących. Brodaci 
dowódcy najemnych wojsk, którym pół ży­
cia zeszło na walkach i gwałtach, rzucali 
roześmianym dworkom niedwuznaczne żar­
ty, radując się z zarumienionych aż po bia­
łe fałdy krez twarzy i przyklaskując odpo­
wiedziom sprawnym, dwornym, choć przez 
wzgląd na wstyd niewieści oględniejszym. 
Biły strugi basowych śmiechów, jak salwy 
muszkietów, zmieszane z szczękiem kieli­
chów i trzeszczeniem długich, rzezanych 
ław. Niejedną kibić ciasno opiętą przycisnę­
ło do pozłocistego kaftana mocne ramię ry­
cerza, niejedna nóżka, ukryta w fałdach 
ciężkich atłasowych sukien, spoczęła nie­
znacznie na kolanach brodatego sąsiada.

Ale najwięcej niewieściego śmiechu i świer­
gotu było tam, gdzie u końca stołu siedziar 
mistrz Clćment Marot. Niezrównanym-bo był 
poeta królewski żartownisiem, a poprzedzała 
go sława niezliczonych zwycięstw w turnie­
jach Amora, w których niezawodną bronią 
była mu nie gładkość oblicza, ani żarliwa 
w miłowaniu młodość, ale słowa giętkie, opa­
sujące serce kobiece czarem równym w sile 
miłosnemu napojowi.

Dziś Marotowi nie kleiła się rozmowa. 
Niespokojny był. Raz, drugi zukosa zerknął 
na króla, zmarszczył na chwilę czoło, w ką­
cikach ust zadrgał ledwie widoczny, rozum­
ny półuśmiech —  i znów w prawo i w lewo 
rzucał dowcipy pryskające, jak ognie sztucz? 
ne, mądre a łaskotliwe, rozpasane a pełne 
galanterji i fantazji.

Król nie spuszczał z oka pani. Siedziała

PIĘKNO skóry nie kończy 
się u ramion

te ilu iti 
ifceteeio 
кн oliwko-
•  utyte do wyrobu 
leye kawałka m y d ła  
аоііѵе.

Piękne kobiety u>iedzq, ie  prawdziwe 

piękno —  to piękno całego dała.
I s t n ie j e  p ro sty  sposób , a b y  skóra T w o ja  z a ch o w a ła  m ło- 

dzień czą  św ieżość  i d e lik a tn o ść . N ie ty lk o  T w o ja  tw arz, 
sz y ja  i ręce— gd y ż  p iękn a m usisz b y ć  c a ła — T w o je  ca łe  
c ia ło  pow in n o  b y ć  d e lik a tn e  i pow abn e. D w a  razy  
d zien n ie  masuj c ia ło  c iep łą  p ianą m yd ła  Р а іт о і іѵ е  i p o ­
zw ól jej przen ik n ąć  g łęb o k o , celem  dok ładnego  o c z y sz ­

czen ia  por. N a s tęp n ie  sp łócz  m y d ło , najprzód c ie p łą ,  
a następ nie  zim ną w odą. G d y  się k ąp iesz , uży w a j rów ­
n ież m yd ła  P a lm oK ye. S z y b k o  zdobędziesz  „od  stóp  
do głów** tę „cerę  Р аіто ііѵ е** , tak  św ieżą  i d e lik a tn ą , 
ja k  cera d z ieck a ... T a jem n icą  m y <11. P a l ш оііѵе jest 
sekret s ły n n ej m ieszan in y  o lejk ó w  o w oców  p a lm o w y ch  

liw k o w y c b . O le jek  o liw k o w y , zn an y  w ca ł ym św ię ­
cie  środek do m asażu, „ topn ieje* 'p rzy  tem peraturze c ia ­
ła , przen ika ła g o d n ie  p ory  sk ó ry , nie drażniąc ic li. Z a -  
czn ij od dzisiaj u żyw ać m ydła  P a lm oli y e , a w ciągu k i l ­
ku ty g o d n i spostrzeżesz sama rezu lta ty : d e lik a tn ą  i e la -  

czną skórę, zabezp ieczon ą  przed zm arszczkam i i sk a -
i—bedędziesz  znow u p iękn a i m łod zień czo  czarująca

Cały świat fioihdwia b;.. dziew częcą ce-ce 'Pal/neliee

A S 9



milcząca, dum na, z oczyma zakryłem i kotarą 
rzęs, z pod których tryskały czasem błękitne 
ognie, jak ciche w noc lefcnią łyskania. Na 
falującej pod suknią piersi skrzył się i gasł 
naprzem ian wielki diam ent, opraw ny w 
kształt łap sępich.

Każdy jej ruch ,gest w kierunku niemej, 
sztywnej służby, uderzał ożogiem jego roz­
paloną chuć, rzucał w serce i twarz stru ­
mienie rozszalałej krwi

— Pieśni!!! — rzucił w stronę grajków.
Błazen usłużny porw ał lutnię i głosem

cienkim, jak najpiskliwsza fletnia, a żało- 
śliwie śmiesznym, ją ł wywodzić śpiew do 
słów niesławnie zmarłego mistrza Ѵіііопа:

Zwodna miłości, cierpieniem zbyt droga i),
Okrutna w skutku, w słodyczy obłudna;
Miłości tw ardsza, niźli stal złowroga,
Mogę cię nazwać, morderczyni cudna;
Serca biednego ty śm iertelny czarze,
Pycho sekretna i wszystkim jednaka;
Oczy okrutne! Czyż ludzkość nie każę
Nie dręczyć, ale wspomagać biedaka?

Przyklasnęło grono. Dworki potrząsnęły 
główkami z figlarnym uśmiechem i nuż tw a­
rze ku sobie pochylać a szeptać z chichotem 
ciche słówka, a nieznacznie pozierać na ry­
cerzy. Nawet pani rozchm urzyła się.

— Miłość tw ardsza, niźli stal złowroga! 
Jako łwa miłość, królu, do Burgundji!

W onej chwili pojął król, iż kraj, o który 
tyłekroć walczył i który zdobył po latach 
klęski, p rze / jej usta składa laur na jego 
czole.

— Moja będzie Burgund ja — pomyślał — 
skoro ciebie dobędę; jeśli nie, o nocne w al­
czyłem przywidzenia , co przed światłem 
pierzchają.

A śpiewak wiódł dalej swoją pieśń nito 
śmieszną nito sm utną;

Lepiejbych czynił, szukając pomocy
Indziej, w przystani jakiej bardziej lubej;
Nic mnie nic zdoła wybawić z twej mocy,
Trzeba mi pchać się srom otnie do zguby;
Ejże, Mężczyzna, czy też dziecko ze mnie?
I cóż stąd? Zginę, skoro wola taka...
Choć litość radzi, niestety darem nie,
Nie dręczyć, ale wspomagać biedaka.

— Jako nas wspomógł mąż pani, szlache­
tny baron <rOrsonvillers, w zdobywaniu l i ­
mitowanej i nadal, jak tuszę, wspomagać 
będzie.

Pani pobladła nagle i oczy je j pobiegły ku 
królewskiemu krzesłu z wyrazem domyślne 
go strachu. Lecz władca Frahcji wzniósł 
z uśmiechem kielich w stronę barona, a ten 
pochylił się z twarzą radosną, choć zakłopo­
taną:

— - Nie tej słabej dłoni, ani tej skrom nej 
głowie, do hełmu raczej niż do rady zdatnej, 
chełpić się, iż k ra j nasz radosny królowi pod 
nogi rzuciła. Ot, w m urach Szmaragdowego 
Zamku, który ciebie, Panie, z tęsknotą wy­
glądał, a teraz w ścianach swoich gości, drze­
mie ta jń  tw ojej władzy nad Burgund ją. 
A jakoś mnie pieczę nad nim powierzyć ra ­
czył. tako ci podług sił służę i w ręce twe 
w każdej chwili władzę tę złożyć-em gotów

Zaśmiał się król szeroko, a komnaty skle­
pione pobrzm iały; kielich królewski szczę­
knął o puhar barona i w uszy pijących w są­
czać się jęły znów na inny ton nastrojone 
słowa piosenki:

Przyjdzie ta chwila, kiedy czas zbyt skory 
Pożółci, zmarszczy twe nadobne kwiecie; 
Śmiałbych się, gdybych doczekał tej pory. 
Ba, nie! naówczas — jeśli żyw na święcie — 
Staruchem będę, ty m aszkarą podłą.
Owoć goń zdrowo: gdyś mnie leda jaka. 
Bądź lepsza innym, i mniej to za godło,
Nie dręczyć, ale  w spom agać b iedaka.

I) W edług tłum . Boya. V illo n : W ie lk i Testament 
Ballada W illona  dla swej m iłe j.

Po twarzy Pani przepłynął ledwie widocz­
ny rumieniec. Drobne, czerwone usta zwarły 
się z figlarną przekorą.

Błazen dostrzegł na czole pańskiem zbie­
rającą się chm urę, więc nie zwlekając, brzą- 
knął w struny i śpiesznie kończył:

Królu, ty kochasz; wraz bierze mnie trwoga. 
Iż krzywem okiem spojrzysz na cherlaka: 
Lecz zacna dusza powinna, prze Boga,
Nie dręczyć, ale wospomagać biedaka.

Lutnia potoczyła się po kam iennej po­
sadzce. Śmieszny ukłon, dwa skoki i tru b a ­
dur w dzwonkowej czapeczce znikł za ko­
tarą.

W tedy z ust pani d‘Orsonvillers wyszły 
słowa dźwięczące piękniej od zaczarow anej 
fletni leśnej:

— Pomnij, panie, iż ty nie jesteś Villo- 
nem i fcobie zestarzeć się nie przyjdzie w da­
remnych wzdychaniach do umiłowanej.

Król zerwał się zza stołu.
— Jako żywo! Po raz ostatni powstało we 

mnie wspomnienie paw ijskiej klęski. Zdobę 
dęcię, lub przyjdzie mi tu koronę złożyć 
wraz z życiem za ciebie... (tu ciszej, z oczy­
ma wbitemi w panią d ‘Orsonvillers)... B ur­
gundjo!

------o------
Gdy wiodła go w gościnną komnatę, po­

przedzona przez dw unastu paziów czerw o­
nych z świecznikami w dłoniach i schylała 
się nisko w dwornym, pożegnalnym ukłonie, 
spytał cicho westchnieniem, czy szeptem:

— Jakoż, jakoż ciebie dobędę, Burgundjo?
Natenczas odparła równie cicho, wolno,

spokojnie, z ręką przyciśnięte do bijącego 
serca:

— Jako ci rzekł pan i mąż mój, królu. 
W  m urach Szmaragdowego Zamku, który 
ciebie z tęsknotą wyglądał, drzem ie ta jń  two­
jej władzy nad Burgund ją.

Skoro lylko hejnał poranny odegrały fan­
fary na szczycie donjon‘u, a w chłodnym 
wietrze rozwinęły s ię u wieżyc zamku sztan­
dary, pan d ‘Orsonvillers wywiódł króla z k a­
plicy, by własnemi, dostojnem i oczyma obej­
rzał Castel dE m ćraude, tak niedaw no przy­
wrócony jego miłościwemu panowaniu.

Szli wzdłuż murów, pozdraw iani przez 
Chrzęszczące muszkietami straże, obok pa­
rapetów, strzelnic i narożników. W stępo­
wali do wież m ądrze w załam aniach umiesz 
czonych, schodzili krętem i, wilgotnemi sto 
pniam i aż lam, gdzie słychać było za b iu­
rem lekki chlupot wody w opleśniałej fosie. 
O twierali żelazem kute, w niszach zatajone 
furty wypadowe i wzrokiem śledzili tajem ne 
schody, kute w prostopadłej ścianie skały, 
których nie dośledzi najbystrzejsze oko 
wroga Patrzyli wdał, gdzie w całunie per 
łowych mgieł rannych leżała uśpiona bratnia 
Franche-Gomtć, k tórą  dotychczas tłoczyły 

stopy potężnego Habsburga.
— Jakoż ci się odwdzięczę, rycerzu — 

rzekł król — za wierne usługi? Nie zamek 
jeden, chociażby Szmaragdowy, nie te pola 
i winnice, bo czemże one są wobec twych 
prac, ale Burgundja cała, jeśli Fortuna nie 
zmieni swego niestałego lotu, nam i tobie 
się dostanie.

Uchylił czoła dumny wasal.
— Zdobyłem ją, królu i bronić będę, pó­

ki tchu w piersiach i mocy w ram ionach, 
ale tyś rozdawca łask wszelakich. Jeśli 
władztwo nad nią dać mi raczysz, siać bę­
dę zawsze na twe posługi.

Uśmiechnął się pan i ujął rycerza łaska­
wie pod ramię, bowiem już kroczyli k ruż­
gankiem ku mieszkalnym komnatom.

Nagle zatrzym ał się. Przez chytrą twarz 
jego płomień przeszedł. Na ścianie dojrzał 
malowidło jakiegoś niepośledniego, zda się. 
pędzla, a świeże jeszcze, bowiem barwy m ia­
ły soczysty, pełny blask.

Z pałacowego krużganku brodacz jakiś 
w koronie spozierał na kobietę białą, jak 
miąższ wonnego owocu, wychodzącą z ką 
pieli. Czarne niewolnicy na klęczkach o tu ­
lały jej nogi w obłoczne, jedw abiste płótna. 
Złote warkocze opadały na delikatną linję 
ram ion, wzdłuż źrałych, ponętnych piersi, 
kończąc się aż gdzieś u łęku spadzistych 
biódr drogocennem, szafirowem wiązaniem 
Też same oczy, też same nozdrza lekko wy­
dęte, zda się przeźroczyste, i ram ię ram ię 
łowczyni Diany, napinającej łuk, znane, up ra­
gnione ram ię i ręka o długich, upierścienio­
nych palcach, wąskich kostkach i ledwie w i­
docznych smugach zielonawych żyłek, bie­
gnących od łokcia wgórę.

W patrzył się król w cza rów ny portret pa­
ni d ‘Orsonvillers i choć burzę krwi czuł w 
piersi, udał jeno zdziwienc wielkie z niespo­
dzianego zjawienia się tak pięknego dzieła. 
W spom niał sędziwego m istrza Lionarda, 
zmarłego w zamku królewskim Cios Luce 
d‘Amboise i chwaląc dzieła jasnej italskiej 
sztuki, ją ł pytać wolno, ostrożnie.

Baron opowiadał, jak  to w zimę zeszłą, 
w pół dnia drogi od zamku, znaleziono na 
śniegu napółżywego m alarza W łocha, ran 
nego w walce z łotrzykam i, którzy pozbawili 
go mienia i towarzyszy. Pani oddała go 
dworkom swoim w opiekę. Chorzał do wio­
sny. Ale skoro słowiki w zamkowym parku 
grać zaczęły, obudził się do życia, śpiewać 
ją ł damom, śpiewać słodkie piosenki w 
swoim cukrowym języku, a na ścianie tej 
w podzięce nam alow ał obraz...

Tu przerwał. W idać nie zam ierzał koń­
czyć. Klasnął w ręce. Podbiegli paziowie 
i król ruszyć musiał do kom nat z pytaniem 
na ustach niewyrażonem , coby ten obraz 
miał znaczyć.

----- O------
Ale w południe przechadzał się raz jeszcze 

krużgankiem , a obok niego szedł Marot, 
czytając miłosną balladę swego pióra, którą 
k ról posłać cbciał tajem nic na zwiniętym 
pergam inie um iłow anej pani.

Na dziedzińcu zamkowym ćwiczył się od ­
dział w żelazo zakutego żołnierstwa.

Skoro mijali obraz i król zawisł na nim 
łakom ym wzrokiem, domyślny poeta spo j­
rzał w oczy pańskie, skłonił się nisko i czy­
niąc szeroki gest ku malowidłu, deklam ować 
ją ł wolno i cicho:

Z pałacu swego Dawid-król 
O wczesnym w yjrzał świcie 
I patrzył w dom, gdzie Urjasz-wódz 
Swą żonę chował skrycie.
1 dojrzał, jak w krysztale wód 
Cudowne myła ciało.
Pożądał je j więc Dawid-król 
1 posiąść pragnął śmiało.

— Brawo! Im prow isatore! — przy klasnął 
pan ze śmiechem, ale w głosie jego znać by­
ło napiętą ciekawość i niepokój, podczas 
gdy poeta cedził rymy coraz wolniej i do­
bitniej, mrużąc złośliwie jedno oko:

A więc na wojnę poszedł wódz 
Za króla, swego pana.
Królowi wnet zgoiła się 
Nieznośna w sercu rana.
Zwyciężył wódz i kędyś legł 
Za sprawę króla swego,
A Dawid-król radow ał się 
Z zwycięstwa podwójnego.

W ładca Francji u jął się oburącz pod boki 
i śmiał się, aż chrzęścił złoty łańcuch zwisa 
jący z jego szyi, bo oto zrozumiał, 
niły się słowa pani d ‘Orsonvilles 
Szmaragdowy daw ał mu klucz do 
jemnicy.

O królu mój! Ty kochasz się,
Śni ci się pani hoża.
Pomnij! Dawida potem też 
Spotkała kara Boża.

, że speł 
i Zamek 
swej ta
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Ostatnią zwrotkę ballady zagłuszył okrzyk 
dziesiątka żołnierskich gardzieli. Oddział, 
ćwiczący na dziedzińcu zamkowym odda­
wał honory swemu wesołemu władcy.

Nazajutrz, skoro świt, pan d‘Orsonvillers 
na czele oddziału rycerzy ruszył na rozkaz 
króla tępić bandy hiszpańskich rozbitków, 
włóczące się po kraju.
_ Moją będzie Burgund ja 1 — wołał król,

przybierając płaszcz czarny i maskę i udał 
się o zmierzchu do komnat pani dOrson- 
villers. zostawiając u drzwi na straży wier­
nego Marota.

Jak ją zdobył, snadnie dowiedzieć się te­
go można z historji. Dość, jeśli wspomnim 
że mistrz Marot w lat parę, w tajemnicy 
rzecz całą przyjaciołom opowiadając, przy­
znać musiał, iż król nie odniósł świetniej­
szego zwycięstwa i nigdy nagrodą za nie 
nie była piękniejsza zdobycz.

Zresztą...
— Moją jest Burgundja! — wołał król na­

zajutrz, urządzając w zaniku wspaniale tur­
nieje. Toż samo wołał, gdy w parę dni pó­
źniej nadszedł pięcia pieczęci zamknięty list 
z wieścią o pogromie wojsk walczących 
przeciw cesarzowi w Lombardji pod wodzą 
pana Lautreca. Toż samo powtarzał, gdy 
wracać jęły niedobitki oddziału pana d‘Or- 
sonvillers, który rozgromiony został przez 
armję zmierzającą na Szmaragdowy Zamek.

A rycerza samego, wracającego z raną 
ciężką i cięższą jeszcze obawą przed kró­
lewskim gniewem, przyjął łaskawie i obda­
rzył hojnie, mówiąc:

— Przez pamięć naszej kochanej małżon­
ki w Paryżu, nigdy nie straci w oczach na­
szych łaski rycerz, któremu Fortuna dobroci 
swej poskąpiła. 1 nam wszakże przeciwne

jej koło na lat dziesiątek kraj ten odebrało, 
a przecie wróciliśmy doń i naszą jest Bur­
gundja i naszą będzie. Bronić jej postano 
wiliśmy tu, w Szmaragdowym Zamku, a ty, 
boć przecie godniejszego do tej ciężkiej po­
sługi nigdzie nie znajdziemy, rusz, nie zwle­
kając, do stolicy naszej, a przywiedź nam 
odsiecz! Tuszę, że z poselstwa tego dobrze 
się sprawisz, bo w zastaw twego posłu­
szeństwa zatrzymujemy ci tu małżonkę, od 
której piękniejszej i bardziej miłowania 
godnej w Francji, ba, w świecie całym, nie 
znajdziesz. A jakoże wszelkie nieszczęście 
z szczęściem idzie w parze, los twój prze 
konał mnie snadnie, jaką miłością Burgun­
dja do mnie pała i do jakich posług dla 
swego władcy jest zdolna.

KONIEC.

АЦСШІЦ?
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VIII. Artystka dramatyczna — 
Zofja Lindorfówna.

Co myśli o stuprocentowym mężczyźnie 
pensjonarka, uczennica siódmej klasy gim­
nazjalnej? Too pytanie wbiło mi się klinem 
w program mych wywiadów na temat nowej 
ankiety „ASA “. Bo mówiły kobiety różnych 
zawodów: Niechże się wypowie kobieta je­
szcze bez zawodu, conajwyżej z jednym, tym 
pierwszym zawodem... miłosnym! Ale jak od­
naleźć pensjonarkę siedmnastoletnią? Może 
przez... dyrekcję któregoś z gimnazjów żeń 
skich? Zwrócić się poprostu z prośbą o wska­
zanie uczennicy najbardziej... wykształco­
nej?... Nie! To pachnie konferencją nauczy­
cielską i „pałą“ z obyczajów!

Znalazłem jednak uczennicę 7-mej klasy 
gimnazjalnej, do której drogę miałem otwar­
tą. Tą pensjonarką jest — znana i urocza 
artystka scen warszawskich — p. Zofja 
Lindorfówna. Najpopularniejsza obecnie pen­
sjonarka Warszawy. P. Lindorfówna gra 
w chwili obecnej główną rolę 17-to letniego 
dziewczątka w komedji „Nieusprawiedliwio­
na godzina1* w Teatrze Letnim. Znakomitej 
artystce towarzyszy cała „klasa** — kilkana­
ście statystek, któremi są „autentyczne** 17-to 
letnie panienki. I naprawdę P. Lindorfówna 
gra tak „dziewczęco**, wygląda tak młodo, 
iż trudno uwierzyć, iż artystka nie ma owych 
siedemnastu lat w istocie. W tern miejscu 
przepraszam stokrotnie p. Lindorfównę, iż 
w ogóle na temat Jej lat zabieram głos. O la­
tach kobiety nie mówi się, choćby nawet ich 
miała niewiele ponad dwadzieścia.

— Droga, mała Liii! — zaczynam wy­
wiad — (Zofja Lindorfówna odtwarza we 
wspomnianej sztuce rolę Liii Jaeger) nie 
przyszedłem do pani jako do aktorki, lecz, 
jako do Liii, do ledwo dorosłego dziewczęcia. 
Niech pani na chwilę jeszcze nie wychodzi 
ze swej wspaniałej roli i odpowie mi na py­
tania tak, jakby mała Liii mówiła na scenie! 
Czy dobrze?

— Dobrze, będę mówiła jako Liii — od­
powiada, śmiejąc się artystka.

— Chodzi o sprawę bardzo poważną. 
O mężczyzn!...

„Lili“ robi wielce zakłopotaną minkę:
— O mężczyzn? Cóż taka postrzelona pen­

sjonarka może o tein powiedzieć? Przecież 
to są tematy niedozwolone!!! Nie znam się 
na tern, nie mam pojęcia, jaki powinien być 
mężczyzna stuprocentowy!

Teraz skolei ja czuję się zakłopotany. Isto­
tnie poruszyłem temat zbyt „niedozwolony**.

— No ale mała Liii 
może mi chyba po­
wiedzieć, tak popro­
stu, kto przedewszyst- 
kiem małej Liii się 
podoba?

— Ach! Moi profe­
sorzy! A pół klasy ko­
cha się nietylko w 
profesorach, ale i w 
księdzu katechecie!

— Więc pierwsi stu- 
proccntowcy w życiu 
kobiety — to profesor 
gimnazjalny i ksiądz 
— wyciągam logiczny 
wniosek.

Na praw o: Z ofja  Lindor- 
fów na  w roli Liii Jaeger 

kom edji „Nieusprawie- 
dliwiona godzina"

Fot. M alarski

Poniżej: Fotografka Halina 
Skowrońska.

Fot. „Raphael" — W arszawa.

— No tak! — śmieje się p. Zofja Lin­
dorf — jeśli chodzi jednak o mnie, z całym 
naciskiem zaznaczam, iż nigdy się nie kocha 
łam w swoich nauczycielach. Od dziecka 
miałam dobry gust!

— Jeśli nie w którymś ze swych nauczy­
cieli, to w kimże w takim razie zakochała 
się pani po raz pierwszy? — pytam odważ­
nie.

— W pierwszym mężczyźnie stuprocento­
wym którego poznałam. Zresztą w pierwszym 
i jedynym. W mym mężu!

Przedziwnie splata się czasćm życie i sce­
na. I mała Liii, i jej doskonała odtwórczyni 
przeżyły tę samą pierwszą miłość. Wielką 
i jedyną miłość — która prowadzi na ślub­
ny kobierzec.

Cóż wobec świętości prawdziwej, pierwszej 
miłości kobiety znaczą jakieś problemy stu- 
procentowości u tych, których kobieta ko­
cha?...

(Dokończenie na str. 18).
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G. K. CHESTERTON
Dnia l i  b. m., po krótkiej 

chorobie, zmarł w Beacons- 
field w pobliżu Londynu, zna­
komity pisarz i publicysta 
angielski Gilbert Keith Che­
sterton, znany bliżej i naszemu 
społeczeństwu z okazji nie­
dawnego (1927 t.) pobytu
w Polsce.

P odobnie, jak  szereg naj 
większych powieśeiopisarzy 
współczesnych, G. K. Ches­

terton rozpoczął swą działalność 
literacką od dziennikarstwa. 
Dziennikarstwu pozostał też 
wierny aż do ostatnich miesięcy 
swego życia, propagując stale 
idee sprawiedliwości i oderwania 
się od m aterjalistycznych poglą­
dów na św iat i ludzi. Z natury  
był filozofem i analitykiem , p ra ­
cę dziennikarską Uważał jednak 
za najlepszy ąrodek urabiania 
ogółu w kierunku społecznym.
W istocie, zapatryw ania jego na 
problemy społeczne były, przy 
całem dziwactwie rom antycz­
nych naleciałości i ku ltu  śred­
niowiecza, naw skroś oryginalne.
Nie dał się uwieść błyskotliwym 
hasłom żadnego z współczesnych
demagogów, ale głosił oparcie się, 
w walce o dobra doczesne, na wskaza­
niach encyklik papieskich, jako jedy­
nie bezinteresownych. „Któż z nas nie 
jest dziś katolikiem T“, wołał na  zebra­
niach i nie wahał się podkreślać swej 
wiary w wyższość katolickiej religji 
przy każdej sposobności. Słusznie też 
uchodził w społeczeństwo angielskiem 
przedewszystkiem za pisarza katolic­
kiego. Cecha ta  zbliżyła go już daw­
niej do Polaków, których rozumiał, 
jak  n ik t może z jego ziomków, i któ­
rych był zawsze szczerym przyjacie­
lem. Dawał tem u wyraz niejednokro­
tnie i w dziedzinie popularyzacji 
imienia Polski w W ielkiej B ry tan ji 
uczynił ba.rdzo wiele, dzięki entuzjaz­
mowi, z jakim  się do niej odnosił.. 
Przykładem  może być pełna zapału 
przedmowa jego do angielskiego wy­
dania „Nieboskiej Komedji", K rasiń ­
skiego.

Odzwierciedleniem społecznej dzia- 
łalności Chestertona są wydane w r. 
3905 szkice jego p. t. „Heretycy", 
w których nie ta i swych szczerych, ka­
tolickich przekonań oraz ogłoszony 
w r. 1910 zbiór artykułów  n. t. „Dla­
czego źle się dzieje na świecie", po­
święconych najżywotniejszym w owym 
czasie w A nglji zagadnieniom, jak 
walce o równouprawnienie kobiet oraz 
o reform ę wychowania.

W Polsce był Chesterton przed woj­
ną praw ie nieznany, a wydanie głoś­
nej jego powieści p. t. „Człowiek, któ­
ry był czwartkiem" w przekładzie 
Rzymowskiego (1914 r.) wywołało roz­
bieżne zdania. Książki tej nie można

Wybitny pisarz angielski G. K. Chesterton, znany ze 
swoich katolickich poglądów.

było uważać za wyłącznie sensacyjną, 
jakkolwiek posiadała wszelkie cechy 
dobrej powieści tego typu. Najcenniej- 
szem i. kartam i jej są bowiem ustępy 
raczej groteskowe. Ta niezwykła kon- 
trastowość, ten paradoksalny humor, 
który przemawia do wyobraźni czy­
telnika właśnie w tej powieści jest jed­
ną z najistotniejszych cech twórczośói 
powieściopisarskiej Chestertona. Uwy­
datniła się -ona i w przeróbce scenicz­
nej tego utworu, znanej w Krakowie 
z występów zespołu lwowskich a r ty ­
stów (1934 r.). Inne powieści zmarłego 
autora np. „Kula i krzyż", poruszająca 
problemy religijne, „Latająca gospo­
da" oraz „Napoleon z N ottinghillu" 
cieszyły się, także i w Polsce, znacznie 
mniejszem powodzeniem. Za najw ybit­
niejszy utwór Chestertona, a w każ­
dym razie dzieło, będące najlepszem 
odzwierciedleniem jego idej uważają 
powszechnie „Żywego człowieka".

Z okazji przyjazdu Chestertona do 
Polski, w której bawił przed ośmiu 
laty, jako gość polskiego Penclubu, 
zwrócono u nas uwagę na ten dział 
jego twórczości, k tóry pozyskał mu 
w pewnych kołach wielką sławę, tj. na 
nowele krym inalne. W istocie, Chester­
ton, jak wielu najznakomitszych an­
gielskich literatów, zajmował się aż do 
ostatnich la t powieścią krym inalną, 
stw arzając w tej dziedzinie zupełnie 
oryginalną postać Ojca Browna, księ­
dza katolickiego, który dzięki znajo­
mości duszy ludzkiej oraz w nikaniu 
w pobudki i motywy postępowania 
osób działających, rozwiązuje n a j­
trudniejsze i najtragiczniejsze zagad­

ki. Cykl nowej krym inalnych Che­
stertona, zapoczątkowany w roku 
1911 „Niewinnością Ojca Brow­
na", postawił go w rzędzie n a j­
znakomitszych przedstawicieli po­
wieści tego typu, jakkolwiek no­
welki te różnią się w pewnej mie- 
l-ze od innych popularnych nowel 
sensacyjnych. Cechuje je bowiem 
wyłącznie „akcja wewnętrzna", 
dzięki której rozwiązanie tych li­
terackich zagadek nie wym aga 
tak często spotykanych u innych 
autoyów jaskraw ych efektów 
i nieumotywowanych epizodów. 
Są to sensacje raczej z tytułów, 
niż z treści, gdyż niektóre z po­
ruszonych w nich problemów są 
zagadnieniam i ogólnoludzkiemi 
i zrozumienie ich wymaga, jak  
;mówi Ojciec Brown, tylko odpo­
wiedniego „podejścia". Nie ulega 
jednak wątpliwości, że „Przygo­
dy Ojca Browna" są  dzięki ich 
sensacyjnej treści najlepiej zna- 
nem dziełem Chestertona w Pol­
sce i zagranicą.

Utwory dram atyczne Chesterto­
na („Magik", „Czary") nie cieszy­
ły się nigdzie większem powodze­
niem, może ze względu na nieod­
powiedni wybór tematów, in tere­

sujących tylko pewne sfery. Mniej zna- 
nemi są  również jego poezje, utrzym a­
ne w duchu katolickim („Poematy" 
1915) oraz utw ory symboliczne w ro ­
dzaju „Ballady o białym  koniu".

Dużą wartość dydaktyczną posiada­
ją  natom iast jego m onografje, poświę­
cone wybitnym pisarzom  angielskim  
i obcym (Tołstoj), z których najw ięk­
szą poczytnością cieszy się do dzisiej­
szego dnia praca o K arolu Dickensie.

Chesterton jest postacią wśród an­
gielskich powieśeiopisarzy niezwykłą. 
Nie był on ani konserwatystą, jak  H ar­
dy, ani im perjalistą, jak  Kipling, ani 
nowatorem, jak  Conan Doyle. Nie szu­
kał on szczęścia w drodze w iary w prze­
mianę dusz, jak  H aggard Rider lub 
dalszego interesow ania się ziem- 
skiemi przejściami, jak  autor Sher- 
locka Holmesa. W ychowany w społe­
czeństwie anglikańskiem , m aterjali- 
stycznem i strzegącem zadrośnie w ła­
snych zapatrywań, zdobył się jednak 
na przekonanie, jak  pokrewny m u pod 
pewnemi względami R. H. Benson, że 
osiągnięcie szczęścia i spokoju na  tej 
ziemi jest niemożliwoścą bez uznania 
podstawowych zasad, jakie głosi ko­
ściół katolicki. I pod tym względem 
jest Chesterton w rzędzie współcze­
snych wielkości literackich zjawiskiem 
praw ie że wyjątkowem.

Ogromna oryginalność fabuły w dzie­
łach Chestertona, upodobanie w myślo­
wych, jeżeli nie słownych paradok­
sach, a przedewszystkiem wysoce cha­
rakterystyczny sposób ujmowania po­
ważnych zagadnień w formie satyrycz­
nej, zapewniają zmarłemu pisarzowi 
poważne miejsce w literaturze euro­
pejskiej.

W. de Riche.
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lonjach, jak również różne „colleges*, to 
wszędzie zauważyć można dziwną pro­
stotę sposobu nauczania, stosunkowo ma 
ło skomplikowany program nauk i nade- 
wszystko silnie rozwiniętą dbałość o fizycz­
ny stan studentów lub uczniów. Młody An 
glik uczy się stosunkowo mało, a główny 
nacisk kładzie się na przyswojenie wycho­
wankom ogólnych pojęć o danym przedmio­
cie, nie wchodząc w szczegóły, które i tak 
wkrótce... wylecą im z pamięci. Umysło- 
wość Anglika przypomina angielskie meble: 
komfortowe, z dobrego materjału i stosunko­
wo nieliczne.

Jakże daleko życie studenta czy ucznia 
angielskiego odbiega od egzystencji jego ko­
legi na kontynencie! Nauka w Anglji jest 
nadwyraz „demokratyczna**. Nie wymusza 
się w tym stopniu co u nas pilności u słu­
chacza czy ucznia, pozostawia się jemu sa­
memu „podciągnięcie*4 się do właściwego po 
ziomu, ale z drugiej strony istnieje pewność, 
że konieczność nauki dobrze jest zrozumianą 
przez niego i względna swoboda nie zosta 
nie nadużyta w celu klasycznego „dolce far 
niente**. Przy całej swobodzie w zachowaniu, 
jaka charakteryzuje młodzież angielską ma 
ona nader wysokie pojęcie o swoich przy­
szłych zadaniach i hołduje w całem tego sło­
wa znaczeniu zasadzie „mens sana in corpo- 
re sano“. Przyczyniają się do tego oczywi­
ście w pierwszym rzędzie sporty, które dale­
ko więcej wzmacniają światopogląd młode­
go Anglika, niż różne mądre maksymy i przy­
kazania. A przytein wszystkiem spotkać sic 
możemy w życiu młodzieży angielskiej z pe- 
wnemi cechami naiwności, jakbyśmy to 
z naszego kontynentalnego punktu widzenia 
nazwali. Panuje tam przedewszystkiem wiel­
kie poszanowanie hierarchji, jakąby nie by­
ła, uznanie stanowiska zdobytego przez star­
szych i nie-krytykowanie ich. Dla przecięt­
nego studenta europejskiego to poszanowa-

W ielką oryginalność charakteru i zu 
pełną odrębność pojęć w porównaniu 
z innemi narodami zawdzięczają An­

glicy nietylko swemu wyspiarskiemu położę 
niu, ale w równej conajmniej mierze swym 
szkołom, (irubo by się jednak ten mylił, 
kloby twierdził, że szkoła angielska posta­
wiona jest na „współczesnym*4 poziomie, lub 
była nią kiedykolwiek. Anglicy, konserwa­
tyści nietylko z upodobania, ale również 
z obrachowania, nie hołdowali nigdy nowin* 
karstwu. Dosyć przypomnieć liczne powieści 
Dickensa, w których tak ostro a złośliwie 
krytykuje stosunki panujące w’ szkołach an­
gielskich, przypominających w jego czasach 
śiedniowieczne nieomal zakłady naukowe. 
Anglik myśli powoli, ale solidnie i dopiero 
wtedy wprowadza jakąś nowość, skoro inne 
narody wypróbowały ją dostatecznie, gdy na­
tomiast się na niej sparzyły, obce doświad­
czenie chroni go od niewczesnych ekspery­
mentów. Jeżeli Jan Wolfgang Goethe pisze 
w swoich pamiętnikach „Poezja i rzeczy w i- 
stość“, że geografji uczył się z podręcznika... 
wierszowanego i zaopatruje to wspomnienie 
w złośliwą i nadwyraz, jak na owe czasy, 
postępową uwagą o bezsensowności tego ro­
dzaju nauczania to przecież i w- Polsce przez 
dwa zgórą wieki uczono się również wier­
szowanej gramatyki łacińskiej Аіѵага! Rzecz 
prosta, że tego rodzaju „zabytki4* nie zdarza 
ją się w dzisiejszej szkole angielskiej, mimo 
wszystko jednak duch tam panujący przesią­
knięty jest tradycją.

Tradycja i postęp! Oto dwa dziwne skład­
niki życia angielskiego, przeczące wszelkim 
doświadczeniom na kontynencie i pozostają­
ce dla nie-Anglika zagadką tego narodu. 
Ale gdy bliżej się przyjrzymy tej psycholo- 
gji zobaczymy, że „zagadkę44 można zredu­
kować do słowa, „zdrowy roz

Olbrzymie okno dostarcza hallowi 
dużo światła...

prosto i nieskomplikowanie, skorz\ 
stać z doświadczenia przeszłości i wy 
strzegąc się wszelkich eksperymentów, 
tak boleśnie dających się we znaki 
różnym narodom. Taką jest szkoła 
angielska. Czy to będzie Cambridge. 
Oxford, czy też wiele innych uniwer­
sytetów" w’ starej Anglji, lub w jej ko-

\a  prawo: Jedna z egzotycznych 
studentek Newnham-College, po­

chodząca z Hajderabadu.

sądek** lub, mówiąc poprostu - 
„chłopski rozum44. Zagadką psy 
chologji angielskiej jest przede 
wszystkiem to, że Anglik stara 
się wszystko w życiu ułożyć
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WSZYSTKIE ZDJĘCIA P. POPPER -  LODDYII.

Na lewo: Wśród 
studentek spot­
kać moi na m i­
strzynie gry iv 

crieketa...

AS-15

Jedynym m ęż­
czyzną u/ Col­
le g ia  i ulubień­
cem słudenłek  
j e s t  p o r t j e r  

John...

nic władz uniwersyteckich, jakołeź wszel­
kich innych mogłoby się wydawać brakiem 
własnego zdania, niemrawością, albo nawet 
głupiem podporządkowaniem się „zm ursza­
łej*4 generacji, która powinna ustąpić. Lecz 
Anglik wie dobrze, iż życie tworzy różnice, 
zaopatruje jednych lepiej a drugich gorzej 
i na to niema sposobu. Owszem jest spo­
sób! Przebić się przez życie, stanąć na wy­
żynie i móc nakazywać innym posłuch i po­
szanowanie.

„Struggle for life" (walka o życie) — oto 
zasada, jaka panuje w Zjednoczonem Króle­
stwie Wielkiej Brytanji wraz z Wolnem 
Państwem Irlandzkiem i kolonjami over the 
Seas! Na wspomniane poglądy życiowe mło­
dej generacji złożyły się bardzo liczne czyn­
niki, których nam niepodobna wymienić 
wszystkich, wspomniemy więc tylko o jed­
nym z nich. Jak wiadomo sposób dziedzicze­
nia majątku w Anglji jest — według naszych 
pojęć kontynentalnych — niesprawiedliwo­
ścią. Zaczynając od historycznych rodów an­
gielskich aż po bogatą burżuazję, do której 
należą liczni mężowie stanu, politycy, woj­
skowi, dyplomaci i lum inarze wolnych za­
wodów, „gros" m ajątku otrzymuje najstai 
szy syn, reszta zaś dzieci kontentować się 
musi odpowiedniem przygotowaniem do 
walki życiowej, i... dziesięcioma palcami! 
Możnaby zarzucić temu twierdzeniu, że 
przecież nietylko ci ludzie, l. j. lordowie 
i różni ?orsyte‘owie istnieją w Anglji. Był 
by to zarzut powierzchowny: każdego prze 
cięż nieomal wybitnego Anglika prędzej czy 
później można zaliczyć do lordów, gdyż Zje 
dnoczone Królestwo nagradza sowicie tych, 
którzy się zasłużyli, psychologja więc feu­
dalnej jeszcze arystokracji angielskiej prze 
siąka do tysiącznych rodzin burżuazji i wo 
góle tych wszystkich, którzy dzięki swym 
zdolnościom w ybijają się na powierzchnię. 
Ciekawem jest że dajmy na to młodsi sy­
nowie, czy też bracia księcia of Marlborougn 
noszą jedynie nazwisko rodzinne Churchil!, 
nie posiadając z tytułu działów rodzinnych 
m ajątku i sami zdobywać sobie muszą pozy 
cję w świecie. Zato jednak korzystają w peł 
ni z rodzinnej ostoji w postaci siedziby ro 
dżiny i wszystkich jego pamiątek i tradycyj

Polaka, zaglądającego do Anglji, choćby 
na krótki przeciąg czasu, uderza przede 
wszystkiem wielka naturalność młodych An­
gielek, ich praktyczność życiowa, prędka de 
cyzja i zupełna samodzielność. Te właśnie* 
cechy powodują, iż życie tych osób układa 
się o tyle łatwiej i, powiedzmy szczerze, m ą­
drzej" jak pannom na kontynencie. W wy­
sokiej mierze przyczynia się do tego wycho­
wanie, jeżeli już nie w uniwersytetach, to 
w niższych zakładach naukowych, wr pensjo­

natach itd. Te cechy wpaja np. istniejące 
w Cambridge „college" dla panien, które cho­
dząc na wykłady uniwersyteckie 'przebywają 
tam przez cały nieomal rok, ucząc się pod 
kierownictwem swoich „tutor". Kompleks b u ­
dynków, oczywiście z czerwronej, miejscami 
szarzejącej cegły, otoczony jest wspaniałemi 
trawnikami, lak charakterystycznem i dla An­
glji, a liczne place tenisowe, boiska sporto­
we i wszelkiego rodzaju urządzenia, służące 
fizycznemu rozwojowi, dopełniają powabu 
tej siedziby. W Newnham-College panuje 
zresztą wielki komfort, jakiegohy napróżno 
się szukało w europejskich siedzibach mło­
dzieży. Światło i powietrze — oto dwie za­
sadnicze myśli, jakie kierowały przy budo 
waniu tej przystani młodzieży akadem ickiej 
Oczywiście, że dziewczęta przebywające tam, 
należą do rodzin zamożniejszych, jeżeli nie 
wręcz zamożnych, a trzeba zaznaczyć, że 
wśród Angielek znajduje się tam wiele „ko-

Fragment zabudowań Newnham-College.

torowych" studentek, przybyłych nieraz 
z Indyj, Afryki i innych stron świata. Ob­
szerna i wysoce celowo dobrana bibljo- 
teka ułatwia studja. Newnhara College nie 
byłoby siedzibą Anglików, gdyby brako­

wało tam zacisznego kominka, który nie­
tylko w powieściach angielskich, ale też 
w „prawdziwem" życiu synów Albionu 
gra tak dużą rolę. Oczywiście, że ściany 
sali jadalnej zdobią portrety znanych u 
czonych, profesorów uniwersytetu i wo- 
góle opiekunów młodzieży. Całe college

jest tvpow*ą an ­
gielską siedzibą, 
z której wy­
chodzą student­
ki, mające w 
przyszłości ode­
grać tak niepo­
zorną, zdawało­
by się, a jednak 
tak ważną rolę 
w życiu narodu: 
żony i matki.

Uniwersytet 
angielski, gdzie- 
by nie był, po 
zostaje propaga 
torem tej dziw 
nej kombinacji,

na jaką składa się dobra fajka, angielska fleg­
ma, wygodne meble, w stylu Sheratona, 
czy Chippendala, zamiłowanie do golfu 
i koniarstwa oraz naiwnych nieco powie­
ści, w których wszystko się dobrze kończy, 
a wchodzącej w skład zewnętrznego i wew­
nętrznego obrazu typowego Anglika. Cicka- 
wem jest, że te cechy pozostają w charakte­
rze Anglika, nawet tam, gdzie stanowi on 
mniejszość — otoczony zewsząd obcymi. 
Zaiste godzien jest zazdrości naród, który 
przez tvle wieków' zdołał utrzymać swój typ 
narodowy, dostosowując go tylko w miarę 
potrzeb do chwili bieżącej!

Jan Alaleszewski.



Przed kilku tygodniami obiegła euro­
pejską prasę wiadomość o zgonie ko­
biety, której nazwisko nie tak dawno 

jeszcze było na ustach całego świata.
Sława „Sióstr Peretti44, do których ona 

właśnie należała, sięga czasów niepodziel­
nego w ładania welocypedu, czyli roweru, 
zaopatrzonego w dwa różnych wymiarów 
koła (przednie bywało dwa razy większe od 
tylniego). Na takich dwukołowcach wykony­
wały one swe karkołom ne ewolucje, które 
zyskały im nawet nazwę „sióstr d jab ła’*, 
prócz wysokich odznaczeń prawie wszyst­
kich krajów  świata. W lalach 1871— 1886 sta­
nowiło trio Peretti najhardziej atrakcyjny 
numer, o k tóry , rozbijały się dyrekcje n a j­
większych przedsiębiorstw cyrkowych, a za 
którem dosłownie szalały tłumy, zkreny i sce­
ny Kopenhagi, czy W iednia oglądały je rów ­
nie często, jak te w Pradze, Sztokholmie, P a ­
ryżu czy Londynie. Swe w y ją tk o w e  p o w o d z e ­

nie zawdzięczały siostry faktowi że rower 
w ówczesnej swej postaci był czemś zgoła 
nowem, a technika jazdy na dwukołowcu 
praw ie zupełnie ogółowi nieznaną. To też np. 
taki wyścig w Bordeaux w r. 1877 zgóry mu- r 
siał być przesądzony na korzyść sióstr P e ­
retti, które swym startem  udowodniły, że 
sztuka ich nietylko polegała na efektownych 
ewolucjach ale opierała się również na do­
brej zaprawie sportowej.

Rok 1893 przynosi zmierzfch ich sławy, spo­
wodowany skonstruow aniem  norm alnego, dzi­
siejszego roweru, do którego formy nie 
umiały dostosować swych produkcyj. N aj­
starsza z nich, Minna Engel (Peretti, to był 
tylko pseudonim) przeżyła jeszcze wiele lat 
w domowem zaciszu, przechow ując z piety­
zmem jak  relikw ję swój welocyped, który 
przyniósł jej sławę na arenach i scenach 
świata. Przed kilku tygodniami m usiała zejść 
ze sceny życia — na zawsze. el.

Na lewo w  ko le: Minna P eretti posiadała odznaczenia  
praw ie w szystk ich  kra jów  europejskich.

Na praw o: IF okresie na jw iększe j

Minna Peretti w jed­
nej ze swych efek­
townych ewolucyj 

na wełocypedzie.

Na prawo: 
Siostry Pere­
tti w czasie, 
gdy były na 
ustach Euro­

py (1880).

Na lewo w  k o le : U schyłku  życia — zapomniana przez  
św iat i tłum wielbicieli.

P ow yże j od lew ej: Kart\i ty tu łow a kom pozycji „Peretti Galopp", pośw ięconej s ły n ­
nym siostrom. — flustr beja z r. 1877, przedstaw iająca siostry P ere tti na starcie  
wyścigu kobiecego w  b'ordeaux. — Na p ra w o : Zdjęcia z etapów  karjery  s ió s tr  

Perr&ti, na przestrzen i czasu od 1871— 1886 r.
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IX. Fotografka: Halina Skowrońska.
Mimo powszechnej emancypacji kobiet, ko­

ił i eta-fotograf, jako samodzielny rzemieślnik 
w tej dziedzinie artystycznej twórczości, jest 
jeszcze rzadkością. P. Halina Skowrońska, 
mimo swych zaledwie dwudziestu jeden lat 
(znowu lata!!!), jest już właścicielką jednego 
z największych stołecznych zakładów foto­
graficznych, mało tego, iż po długiej i żmu­
dnej praktyce i egzaminach zdobyła w swym 
zawodzie zaszczytne stanowisko. Panna Ha­
lina sama dokonuje zdjęć, kieruje zakładem: 
specjalizuje się w zdjęciach portretowych. 
Zaciekawiało mnie więc, jakie spostrzeżenia 
zebrała w swej praktyce fotograficznej.

— Jacy mężczyźni są klijentami zakła­
dów fotograficznych? — zadaję pierwsze 
pytanie pannie Skowrońskiej. Czy ci „stu­
procentowi", czy Jeż przedstawiciele gatun­
ków mniej oprocentowanych?

— 1 tacy i tacy — mówi sympatyczna 
rozmówczyni — przychodzą mężczyźni ra­
sowi, prawdziwi przedstawiciele męskiej 
stuprocentowości, no i panowie, którym 
niestety... brak tych zalet. I tych i tych po 
znaję zaraz na pierwszy rzut oka. A jeśli 
to pierwsze wrażenie zawiedzie, wówczas 
wystarczy mi obserwować przez chwilę 
mężczyznę w czasie dokonywania zdjęcia.

— Więc — powiedzmy — mężczyzna, 
któremu odmawia pani zaszczytnego mia­
na stuprocentowca? Co go charakteryzuje?

— Taki pan przychodzi do zakładu foto­
graficznego wprost od fryzjera, wypomado­
wany, wyfryzowany, nierzadko zondulowa- 
ny i pachnie od niego wodą kolońską na 
pół kilometra. Pan rozumie, że co, jak co, 
ale zapach wody kolońskiej jest do zdjęcia
zbyteczny.

— Nie jestem fotografem, ale wierzę pani 
na słowo — żartuję.

— A dalej — ciągnie panna Halina — są 
panowie, którzy idąc się fotografować, 
golą sobie brwi...

— Co takiego!!!??? — przerywam ze zdu­
mieniem.

— No tak, golą brwi, aby retuszerce ła­
twiej potem było narysować piękną linję 
brwi 5 la Ramon Novarro lub inny Cooper. 
Taki jegomość nie zdąży powiedzieć, jakie­
go życzy sobie zdjęcia, a już siedzi przed 
lustrem, pozuje się, próbuje i przymierza na 
sto sposobów. A uprzedza! A ostrzega! To 
nos musi być z lewej strony, to krawat 
z prawej.

— Więc to są mężczyźni o ilości procent. .
— Zero — kończy panną Halina.
— Jacyż w takim razie są mężczyźni stu­

procentowi? — pytam.
— „Stuprocentowiec" — tłomaczy roz­

mówczyni — to mężczyzna, który ma w so­
bie coś z artysty. Musi mieć w sobie duży 
zasób wartości wewnętrznych, subtelność 
musi koniecznie być muzykalny i kochać 
muzykę! Choćby w najskromniejszym sto­
pniu. Widzę, że pana zaskoczyła moja od­
powiedź. Bo gdzie fotograf a gdzie muzykal­
ność, nieprawdaż? Wyjaśnię to panu bliżej. 
W zakładzie swoim mam pewne urządzenie 
Nic rewelacyjnego. Rzecz, którą spotyka się 
i gdzieindziej. Patefon. W czasie zdjęć foto­
graficznych nagrywam płyty gramofonowe 
I oto spostrzegłam, że mężczyźni, których 
na podstawie innych obserwracyj określiłam 
jako bliższych ideałowi „stuprocentowca", 
silniej reaguje na muzykę. Odczuwają tę 
muzykę jakoś subtelniej. Taki n. p. szczegół: 
Wyczucie przez mężczyznę moich wysiłków 
w kierunku dobrego upozow’ania przed 
objektywem. „Stuprocentowiec" przez swa 
subtelność i tę dozę artyzmu, którą w dro­
bnej choć cząstce musi posiadać, wyczuje 
z łatwością, iż tak uprzykrzone w zakła 
dach fotograficznych „pozowanie" nie jest 
zdawrkowem „załatwianiem" klijenta, lecz 
wprost, moim artystycznym wysiłkiem! — 
Tego zrozumienia, jako fotograf, wr pierw­
szym rzędzie domagam się od mężczyzn 
stuprocentowych! Romit.

>voi de pentecóte-

Prezes austrjackiego Aeroklubu ks. Kinsky 
żegna się na lotnisku w Grazu z prezesem 
Aeroklubu niemieckiego znanym lotnikiem 

transatlantyckim p. Gronau.

W  czasie od 28. V- do 4. VI- b. r. w’ięc 
w okresie Zielonych Świąt, odbył 
się międzynarodowy lot turysty­

czny p. t. „Vol de Pentecóte", zorganizo­
wany przez Aeroklub austrjacki w porozu­
mieniu z Aeroklubem szwajcarskim. Lot 
prowadził przez najpiękniejsze okolice Au- 
strji i Szwajcarji poprzez szereg lotnisk 
górskich. Punkty etapowe znajdowały się 
w wdększych miastach, w których niezmier­
nie gościnnie przyjmowano uczestników’.

„Vol dc Pentecóte" nie nosił charakteru 
imprezy czysto sportowej, mimo że celem 
zmuszenia uczestników, aby przelatywali 
nad najpiękniejszemi okolicami kraju, kła­
dziono w terenie litery, które piloci samo­
lotów’ powinni byli odnotować na mapach. 
Wprawdzie fatalna pogoda, jaka panowała 
podczas całego prawie lotu Zielonych 
Świąt w znacznym stopniu pokrzyżowała te 
plany, jednak jedyny piękny dzień, jaki

przypadł w udziale uczestnikom właśnie 
podczas przelotu nad Szwajcarją, pozwolił 
na rozkoszowanie się nieporównaną pię­
knością gór okrytych śniegiem i błękitnych 
jezior, nad któremi prowadziła trasa.

Na starcie w Celowcu zgromadziło się 
w dniu 28 maja b. r. blisko 50 samolotów* 
turystycznych, wysłanych przez szereg kra­
jów europejskich: Anglję, Francję, Szwaj- 
carję, Włochy, Niemcy, Holandję, Polskę, 
Austrję, Czechosłowację. Jedynie Anglja, 
Niemcy, Włochy i Czechosłowacja wystą­
piły wyłącznie na samolotach własnej fa­
brykacji. Polska wysłała dw*a samoloty kra­
jowe typu „R. W. D. 13" i jednego angiel­
skiego „Leopard-Mothaf‘. Inne kraje, jak 
np. Holandja, Austrja i Francja posługi­
wały się przeważnie samolotami pochodze­
nia angielskiego, wśród których przeważały 
popularne samoloty turystyczne de Наѵіі- 
landa. Polskie „R. W. D. 13" będące zmo- 
dyfikowanemi challenge‘ów’kami mogły im­
ponować wszystkim swojemi fenomenalnemi 
startami i lądowaniem.

Mimo, że lot nosił charakter ściśle tury­
styczny przez szereg państw’ obsadzony on 
został pod wrzględem personalnym podo­
bnie jak challenge. Piloci sportowi byli 
w ogromnej mniejszości, przeważali piloci 
zawodowi. Tak n. p. wszyscy piloci nie­
mieccy, włoscy byli zawodowymi lotnikami 
wojskowymi. Polskę reprezentowali płk. 
Chramiec i płk. Perini na „R. W. D. 13", 
por. Kłosiński niżej podpisany na „R. W. D. 
13“, 4 p. Skórzew’ski z żoną na „Leópard- 
Moth".

„Vol de Pentecóte" obfitował w ogromną 
ilość oficjalnych przyjęć, zwiedzań i uroz- 
maiceń. Gościnność ze strony Aeroklubu 
austrjackiego reprezentowanego przez jego 
prezesa ks. Kinkskv‘ego, który ujął serca 
wszystkich zawodników' swą uprzejmą pro­
stotą i serdecznością, oraz Aeroklubu 
szwajcarskiego była w jak najlepszym ga­
tunku, a cel imprezy — zbliżenie pilotów’ 
z najrozmaitszych krajów, został w zna­
cznym stopniu osiągnięty. Niestety pogoda 
zupełnie nie dopisywała, zaś koniec rajdu 
turystycznego odbywał się nawet w warun­
kach katastrofalnej niepogody.

Zazwyczaj po licznych przyjęciach lotni­
cy odpoczywają najlepiej na pokładzie sa­
molotu. Tym razem nie był to odpoczynek, 
ale ciężkie zmaganie się ze strasznemi wa­
runkami atmosferycznemi.

Dr. Kazimierz Piotrowski.
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WEEK-END
PRZED

BJEKTYWEM
REPORTERA
Obserwowałem ich od dłuższego cza­

su. Ona wychodziła zawsze po nie­
go o 2-giej. Na najbliższym przy­

stanku tramwajowym rozstawały się nasze 
drogi. Oni wsiadali do tramwaju, a ja skrę­
całem w najbliższą przecznicę.

Nigdy nie starałem dowiedzieć się jak 
się nazywają. Obserwowałem ich niemal co­
dziennie, tak jak się ogląda ilustrację w ty­
godniku. Oboje stanowili typ nowoczesnej 
pary. Weseli, uśmiechnięci, pełni życia i hu­
moru.

Którejś soboty podsłuchałem 
przypadkowo, że wybierają się 
na wycieczkę w góry. Nie wy­
mienili żadnej miejscowości, do 
słyszałem tylko, że pociąg, któ­
rym zamierzają wyjechać, od­
chodzi o 3.15.

Ody przyszedłem do domu, w 
głowie mej narodził się zgoła 
oryginalny plan. Pomyślałem 
sobie, że byłoby bardzo intere­
sujące napisać reportaż z wy­
cieczki week-endowej anonimo­
wej pary i zilustrować go foto­
graficznie. Projekt ten wydał mi 
się tak ponętny, że szybko zjad­
łem obiad, przebrałem się 'i na­
biwszy aparat fotograficzny, po­
jechałem na stację.

Lecz teraz wyłonił się pro­
blem. Do jakiej stacji kupić bi­
let? Z rozkładu jazdy wybrałem 
stację, do której pociąg pospie­
szny, wychodzący o 3.15, przy­
bywa o 6-tej. Z całą pewnością 
nie wybierają się dalej — my­
ślą łem.

W pociągu z łatwością odszu­
kałem moich znajomych-niezna- 
nych. Usadowiłem się naprzeciw 
nich i przysłoniwszy się gazetą, 
bacznie słuchałem, co mówią. Po 
godzinie moje „ofiary“ zaczęły 
przygotowywać się do wyjścia. Ja 
również, gdy pociąg się zatrzy­
m ał— wysiadłem i jak gdyby ni­
gdy n ic— woodległości kilkuna­
stu kroków, zdążałem za niemi.

Jeszcze w pociągu dowiedziałem się, że 
ona miała na imię Lena, on zaś Janusz. 
Oboje byli w doskonałych humorach i zdą­
żali teraz na przełaj ku podnóżom niedale­
kich gór.

Powietrze było rzeźwe, nasycone połud- 
niowem słońcem. Góry rysowały się twar­
do na tle jasnego błękitnego nieba. Dom

P o w y ż e j: 
Lena roz- 
p o c z ę ła  
w y ś c ig ,  
zbiegając 
z s trom e­
go zbocza

*  • L

ЖІФ'
wicznym ruchem podniosłem do oka celow­
nik aparatu i., .trzask! Pierwsze zdjęcie zro­
bione. Na szczęście nie zauważyli mnie. Za­
jęci wyłącznie sobą nic wogóle nie widzieli 
i widzieć nie chcieli.

Zorjentowawszy się, że Lena i Janusz za­
mierzają „zdobyć“ najbliższe wzgórze, któ­
rego wysokość, sądzę, nie przekraczała kil­
kuset metrów — wybrałem inną drogę, krót­
szą, która pozwoliła mi podejść moich zna­
jomych i dokonać kilku zdjęć zupełnie nie 
spodziewanie. Chodziło mi iprzytem, aby 
zniknąć im na chwilę z horyzontu, bo cho-

B y li u celu! Przed n im i roztaczała się uro­
cza taka zapraszająca do wypoczynku.

stacyjny pozostał daleko 
za nami. Lena i Janusz 
przeskoczyli mały płotek, 
zdążając na przełaj ku 
górom. Srebrny śmiech 
Leny zawibrował w po­
wietrzu jak refren wio­
sennej piosenki. Błyska

AS 19



ciąż wprawdzie nie poświęcali mi zupełnie 
uwagi, ale wołałem być ostrożnym.

Piąłem się po stromem zboczu. Od pobli­
skiego lasu szedł wilgotny i wonny powiew. 
Trawa uginała się miękko pod nogami, 
a moje turystyczne obuwie pokryło się wnet 
„kurzem44 z główek mleczów, które rosły tu 
obficie. Gdzieś wdali nawoływały się ku­
kułki. Duże aksamitne trzmiele bzykały, po­
łyskując w słońcu skrzydełkami, jakby wy- 
ciętemi z delikatnego celofanu.

Na niebie od zachodu pojawiły się duże 
białe obłoki, które sterowały leniwie, jakby 
zagubione latawce. Zapach lasu stawał się 
coraz bardziej intensywny — cisza coraz 
bardziej spoista.

Niema co —• wkraczaliśmy w cudowny 
kraj — za siedmioma górami i siedmioma 
rzekami — w ojczyznę młodości i miłości.

W sam czas przypomniałem sobie, że 
w tej pięknej krainie jestem dziś „służbo­
wo44. Z za drzew błysnęła mi sylweta Leny. 
Szybko przekradłem się zaroślami i zaczai­
łem się na mych znajomych za potężnym 
pniem drzewa. Trzask... drugie zdjęcie zro­
bione! Sądzę, że wypadnie ładnie. Nawet 
kukułka poszła mi na rękę, bo zakukała 
w takim momencie, że zagłuszyła trzask 
migawki.

— Dobre!
No, byliśmy na szczycie. Ukryłem się 

w trawie i obserwowałem. „Oni44 usiedli pod 
drzewem, śmiejąc się bez przerwy. Lena u- 
chwyeiła się za gałąź potężnego krzewu

*

Kwlaty pOl„ej Jabłoni trudno czosem zerw a _
_ k  ZW'n"4 1 wneł j e dostanie w swoje ręce

Zapomnieli o boiym  śmiecie, zajęci tylko sobą...

i podgiąwszy nogi, była pewna, że doko­
nała niesłychanego wyczynu gimnastyczne­
go. Janusz patrzył w dziewczynę rozkocha- 
nemi oczyma.

Ja — nieznany reporter, zagubiony w tra­
wie — zadumałem się nad pięknem rozta­
czającego się przedemną widoku. — Jakże 
poetycznem uzupełnieniem krajobrazu była 
ta para, młoda, zdrowa i świeża. Przyszło 
mi na myśl, że zakochani są niezmiernie 
pięknym motywem górskiego krajobrazu. 
Ci sami młodzi w mieście nic byli tak pięk­
ni, ani tak poetyczni. Tutaj byli na właści- 
wem miejscu, na przepięknem tle.

Chwilami miałem wrażenie, że kręcę ro­
mantyczny film, a Lena i Janusz świadomie 
grają rolę zakochanych przed objektywem 
mojego aparatu.

Czerwcowy dzień przechylił się ku zacho­
dowi. Wydłużone cienie drzew odcinały się 
wyraziściej na tle łąki. Wiatr ułożył się 
wśród drzew — cały krajobraz wypełnił się 
ciszą.

Janusz i Lena ucichli również. Przez lor­
netkę mogłem ich doskonale obserwować. 
Nagle wyczułem, że popełniam wielką nie­
dyskrecję. Oto teraz przyszła godzina zwie­
rzeń. Zapewne za chwilę powiedzą sobie po­
całunkiem o swej wzajemnej miłości. Posła 
nowiłem uszanować tę chwilę.

Ostrożnie zsunąłem się trochę niżej i po 
chwili lesistem zboczem schodziłem ku do­
linie.

Rzuciłem okiem na licznik aparatu — 
5 zdjęć!

Wyprawa skończona. Dokonałem reporta­
żu, przedsiębiorąc „podróż w nieznane** — 
w pościgu za nieznaną parą. Tak oto wy­
gląda week end przed objektywem repor­
tera. Juljusz Mleroszewski.
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ODCINEK 4.

Napisał H. W IL D E  POWIEŚĆ Tłum. IULIA RYLSKA
Nagle usłyszałem ryk syreny i zo­

baczyłem, jak do portu, u ujścia rzeki, 
wpływa wolno jakiś parowiec. Zatrzy­
mał się, spuścił kotwicę i stanął na 
niej, o jakieś 200 metrów od brzegu. 
Wtedy spuszczono na wodę łódź. Zaczę­
ła kierować się ku rodzajowi pomostu 
na palach, wbitych w nadbrzeżną 
glinę. Na tyle łodzi dostrzegłem sto­
jącego człowieka. Ze sylwetki i po 
stroju poznałem Europejczyka. Łódź 
kilka razy m usiała skręcać, by wymi­
nąć jakąś, niezdarnie manewrującą, 
ociężałą dżonkę. Dolatywał mnie wte­
dy ostry głos, który krzyczał coś, to­
nem mocno zirytowanym. Głos był też 
Europejczyka — i na ten głos drgnęło 
coś we mnie... Zdawało mi się, że znam 
dobrze jego dźwięk... „To niepodob­
na! — mówiłem sobie — przywidziało 
mi się chyba!44

Jednakowoż skierowałem się w stro­
nę pomostu.

Łódź, której załogę tworzyli chiń­
scy marynarze, przybiła właśnie. W te­
dy wyskoczył z niej wysoki, młody 
człowiek, o energicznych, zdecydowa­
nych ruchach. Nie pomyliłem się!
1 mimo, iż było to całkiem niepraw ­
dopodobne, przekonałem się za chwi­
lę, że mój bardzo bliski i bardzo ko­
chany przyjaciel, Wilhelm Harcourt, 
przybił oto przedemną, do drewniane­
go pomostu portu, w Swatów!

Nie dostrzegł mnie zrazu. Zbliżyłem 
się więc szybko i, podczas, gdy zwró­
cony do pozostałych w lodzi ludzi, 
mówił coś do nich w kantońskiem na­
rzeczu, stanąłem za nim na baczność, 
by przypomnieć mu dawne czasy. 
A on, jakby odczuł moją obecność 
za sobą, odwrócił się nagle — i zna­
lazłszy się nos w nos ze mną, otwo­
rzył szeroko zdumione oczy. Lecz z tą 
szybkością orjentowania się w sy­
tuacji, którą tak dobrze znałem u nie­
go, ochłonął natychm iast — i widzę, 
w tej chwili jeszcze radość, z jaką za­
wołał, kłatłąc mi rękę na ramieniu.:

— Rance! — A ty tu co robisz?
W odpowiedzi, śmiejąc się, rzuciłem 

mu to samo pytanie.
— Ja?  — rzekł — Ot, żegluję... To 

całkiem w porządku, że znalazłem się

ILUSTR. AL. Ż M U D A

tutaj. — Ale ty, widzę, żyjesz na lą­
dzie — ubrany po cywilnemu... Czyż­
byś na dobre zapuścił tu taj kotwicę?

To mówiąc, rzucił spojrzeniem 
w krąg — objął niem brudne ujście 
rzeki — i Swatów, pławiące się w bło­
cie. Skrzywił się i dodał:

— To by umie dziwiło. — Opowiesz 
mi, co z tobą słychać.

Wydał jeszcze kilka rozkazów swo­
im ludziom i zwrócił się do mnie:

— Pojutrze wyjeżdżam stąd. Dziś 
popołudniu ładujem y herbatę na ten 
Fai-tsi-long, który mnie tu ta j przy­
wiózł.

— Cóż ty robisz na tym statku? — 
Nie wydaje mi się bynajm niej świe­
tny...

— Jestem  zastępcą kapitana — od- 
rzekł spokojnie.

Spojrzałem znowu na. ów Fai-tsi- 
long. Harcourt, zastępcą kapitana na 
tym przedpotopowym samowarze?! 
Zatkało mnie poprostu!

A on zaczął się śmiać; poczem po­
wiadomił mnie, jaki jest rozkład jego 
dnia. Dowiedziałem się, że miał mieć 
do czynienia handlowo, nie z kim in­
nym, tylko z tym idjotą Marti- 
gues. — Nic rozstanę się więc z nim 
wcale, w czasie jego krótkiego pobytu 
w tej dziurze! — pomyślałem. Obec­
ność bowiem H arcourt4a i myśl o ry- 
chłem jego odjeździe, spraw iała, że 
jeszcze większe obrzydzenie wzbierało 
we mnie do Swatów. Miałem niekła­
maną ochotę podnieść kotwicę i odbić 
z nim razem od tych brudnych wy­
brzeży!

Lecz z drugiej strony, zdawałem 
sobie sprawę, że czas już był zaczepić 
się na stałe o coś; że ofiarowana mi 
tu taj posada mogła stać s_ię z czasem 
bardzo korzystną. Jak  pan widzi, 
ta pasja włóczęgi i poznawania coraz 
to nowych krajów ugryzła mnie zno­
wu i wszczęła walkę z rozsądkiem.

W drodze do biura naszej ajencji, 
opowiedziałem H arcourt‘owi w kilku

słowach, co robiłem od czasu, jak roz­
staliśmy się. Potem kolejno on opo­
wiedział mi główne zdarzenia ze swe­
go życia, w ostatnich czasach. Obaj 
byliśmy niewymownie zadowoleni 
z naszego spotkania.

Rance zamilkł na chwilę, wpatrzony 
w okrągłe okienko kajuty. W strząsnął 
nagle głową kilkakrotnie, jakby od­
pędzał jagąś zjawę.

—- Widzi pan, trudno mi jest po­
wiedzieć panu, jak bardzo kochałem 
Harcourta...

- Teraz — jak się to mówi w po­
wieściach — muszę otworzyć nawias. 
By móc zrozumieć dalszy ciąg tej opo­
wieści jest koniecznem, żeby pan po­
znał charakter mego przyjaciela i sto­
sunki, jakie nas łączyły.

• *
H arcourt pochodził z Normandji. Ja  

również — lecz miałem w żyłach sil­
ną domieszkę bretońskiej krwi. Ale 
on był Normandem czystej wody! Był 
duży, jasny —- twarz miał energicz­
ną — o silnie znaczonych, jakby rzeź 
bionych, rysach. Prawdziwy Viking 
ciałem — i duszą także. Piękną miał 
głowę! Lecz piękność jej nie polegała 
na regularności rysów; tkwiła raczej 
w tym wyrazie tężyzny, którą tchnę­
ła У ogniu, którym błyszczało 
spojrzenie głęboko osadzonych pod 
wysokim lukiem brwi oczu, — w tej 
sile, która z niej biła.

H arcourt nie był moim przyjacie­
lem z lat dziecinnych. Nie pochodzili­
śmy bynajm niej z tego samego świa­
ta. Od czasu, jak przestałem chodzić 
do szkoły powszechnej, aż do chwili, 
kiedy mnie wzięli do służby w m ary­
narce wojskowej, byłem rybakiem 
tak, jak wszyscy z mojej rodziny. J a ­
ko młody chłopak odbyłem już Nowo- 
Funlandję i Islandję — zjechałem na 
kutrze rybackim wszystkie wybrzeża 
północne. On zaś kończył gimnazjum 
w Rouen. — Był najlepszym uczniem 
w klasie — przepowiadano mu świe­
tną przyszłość.
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Ale od dzieciństw a chłopak ten 
m ia ł — może za duże — zam iłow anie 
swobody, niezależności... Czy ja  
wiem...? — Dla m nie ' taka  n a tu ra  
m iała zawsze więcej szlachetnej god­
ności w sobie, niż każda inna. A le 
w dzisiejszem  społeczeństw ie, nie ła ­
two pozostać wolnym i niezależnym  
i móc rozw ijać się swobodnie. H ar- 
court nie był człowiekiem na nasze 
czasy. M iał w sobie poprostu n adm iar 
sił żyw otnych i tak ą  tęsknotę za ży­
ciem pełnem  niebezpieczeństw  — nieo­
czekiw anych przygód i zm ian — tak ą  
potrzebę i żądzę władzy, ty le  odwagi 
w b ran iu  na swe barki w ielkich odpo­
w iedzialności — w ielkich zadań i czy­
nów, — że gdyby żył w innych cza­
sach, już jako  m łodzieniaszek, byłby 
sta ł na  czele eskadry  i byłby zapew ­
ne otoczył sław ą swe imię...

Lecz w naszych czasach n a tu ra

I  przeskoczył przez ohydną kałuię..

tak a  m ogła mu ty lko szkodzić 
w życiu.

B ujność jego tem peram entu  rozpę­
ta ła  się w burzę odrazu, kiedy znalazł 
się w P aryżu , gdzie przygotow yw ał 
się do egzam inu w stępnego do W yż­
szej Szkoły In ży n ie rji W ojskowej. 
S tało się to przyczyną przykrych  za­
targów  z rodziną. W reszcie H arcou rt 
wziął na k ieł: pewnego d n ia  rzucił 
s tu d ja  i zaciągnął się do m ary n ark i.

Było to na trzy  la ta  przed wojną. 
On m iał w tedy 19-cie la t — był więc 
o cztery  la ta  m łodszy odemnie. J a  
byłem  wówczas m atem  na krążow niku 
„R epublika", kiedy H arco u rt zjaw ił 
się na nim, jako ochotnik.

Może pan sobie w yobrazić, jak  ten 
chłopak, ze sw oją k u ltu rą , odcinał 
się na tle kolegów! P rzypadek  zrzą­
dził, że ja  w łaśnie byłem  jego dowód­
cą; zaraz poznałem , z kim  m iałem  do 
czynienia i zdałem  sobie spraw ę, że 
byłem  przy nim  — ot, tak im  sobie 
biedakiem . A on — nie wiem dopraw ­
dy dlaczego? — polubił m nie odrazu. 
Odpłacałem  m u się tern samem. 
I H arco u rt zaczął m nie kształcić. W i­
docznie uważał, że byłem  dosyć in te ­
ligentny. On to nauczył mnie tego

wszystkiego, co umiem dziś z m a te ­
m atyki i różnych innych rzeczy, n a ­
g an ia ł m nie do czytania, a w rozm o­
wach, o tw ierał nowe przedem ną ho­
ryzonty — pokazyw ał mi św iaty , 
k tórych  istn ien ia  nie podejrzew ałem  
nawet...

Ten chłopak, m łodszy o w iele ode­
m nie — bo w wieku w jak im  byliśm y 
wówczas, różnica czterech lat, to du ­
żo — zrobił ze m nie to, czem dziś 
jestem !

Przeżyliśm y rok jeden razem  na 
„Republiąue", a potem praw ie że rów ­
nocześnie przeszliśm y obaj na k rą ­
żownik „M ontcalm " i po p łynęliśm y 
na pó łtora  roku na D aleki W schód. 
Z tą  ty lko różnicą, że w rok po w stą ­
pien iu  do m ary n ark i, H arco u rt był 
już m atem , tak  jak  ja, wówczas, 
w trzecim  roku służby, a kiedy w ybu­
chła w ojna H arco u rt paradow ał już 

z oszywką bos- 
ban-m ata n a  ra< 
m ieniu. Z do­
wódcy, ’ Stałem  
się więc jego 
podkom endnym . 

Los już tak  zrzą­
dził jakoś, że 
nie rozstaw aliś­
m y się n igdy  n a  
długo ft było mi 
danem  nabyw ać 
pod jego kierun- 
kiem  coraiz so-

kształcenie. 
czy w iście — mó­
wiąc o s o l i d -  
n e m w ykszta ł­
ceniu, biorę pod 
uwagę, że w ysze­
dłem z tak  ni- 
rika...

Haircourt prze­
wyższał m nie za­
wsze n ie ty lko 
pod względem 
wiedzy )i in te li­
gencji, alę  także 
pod względem  
ch arak te ru . Nie 
po trafię  należy­
cie opisać panu, 
tej n a tu ry  po­
ciągającej, znie­
w alającej ii tak  

bardzo szlachetnej — lecz zarazem  
dum nej, sam ow olnej i nieokiełzanej. 
W yw ierał przedziw ny wpływ n a  swo- 
ісф ludzi — a  ja  byłem  może bardziej 
jeszcze niż inn i podatny  na ten wpływ, 
bo, jak  mówiłem już, n ie  rozstaw a­
liśm y się p raw ie przez szereg lat. 

H arco u rt m ów ił mi n ieraz:
— W idzisz Rance — byłbym  chciał 

żyć w czasach, kiedy byli tacy  ludzie 
jak  Surcouf, albo Duguey-Troin*).

I  żeby sobie to powetować, nosił się 
z m yślą  w stąp ien ia  do W yższej Szko­
ły Oficerów M arynark i. Z w ykszta ł­
ceniem, jak ie  posiadał, byłby nadrobił 
szybko la ta  stracone. A le przyszła 
woja — i jak  w ielu innym  — pokrzy­
żow ała i jem u w szystkie p lany.

B iliśm y się n a jp ierw  podczas w ojny 
na krążow niku „B ouvet“. Zatopiono 
nas na te j s ta re j, p ływ ającej cy tadeli 
w D ardanelach . Że ocalałem  wtedy, 
zawdzięczam to ty lko H arcourtow i. 
K iedyindziej opowiem panu, jak  to 
było; dzisiaj w spom inam  o tern tylko, 
żeby pan zrozum iał, ja k ie  d ług i 
wdzięczności — i to n a  w szystkich 
polach — zaciągnąłem  względem 
niego.

*) Sławni korsarze francuscy na przełomie 
17-go wieku.

lidniejsze wy-

Pozostaliśm y dosyć długo na W scho­
dzie. P rzydzielono nas, znowu razem , 
na inny  s ta tek  — z tą  różnicą, że 
H a rc o u rt był już te raz  podporuczni­
kiem  — oficerem ! P rzeby liśm y razem  
w alki na  A d rja ty k u  i dwa la ta  w alk 
na M orzu Śródzienm em . W  roku 1916 
H arco u rt był znowu n a  tu rze do 
aw ansu  na porucznika, ja  zaś, doro­
biłem  się ledwo oszywki bosm an­
m ata. Z radością  patrzy łem , w jak  
szybkie m tem pie p rzy jac ie l mój aw an ­
suje. W m arzeniach  w idziałem  go już 
adm irałem  w n iezad ług iej przyszło­
ści.

B yliśm y zawsze p rzy jac ió łm i a  H a r ­
court s ta ra ł Się w dalszym  ciągu  
rozw ijać m nie umysłowo. W  roku 
1917. poraź p ierw szy od 6-ciu la t roz­
dzielono nas. H arco u rt został w ysłany  
na D aleki W schód; jako dowódca to r­
pedowca, konw ojow ał jak iś  tran sp o rt. 
Pod koniec w ojny znalazłem  się i ja  
na D alekim  W schodzie; spo tkaliśm y 
się znów w Saigonie. H a rco u rt m iał 
już w tedy trzy  paski porucznika — 
ja  byłem ciąg le  bosm an-m atem  — ale 
ta  sam a przy jaźń  łąęzyła n a s  zawsze. 
K iedy, n asta ł pokój, zwolniono mnie.

— P rzy  następnem  spo tkan iu , zoba­
czę cię pew nie kap itanem  korw ety  — 
rzekłem  mu. M ieliśm y się  bowiem 
znowu rozstać.

Ściskając go na  pożegnanie, pow ie­
działem  m u:

— Dow idzenia, adm irale!
Zaczął się śm iać i od p arł ze sw oją 

zw ykłą beztroską:
— Bóg je s t wielki!
W  pół roku  potem — byłem  w te­

dy w Indochinach, on zaś pow rócił 
do F ra n c ji — dostałem  list od niego, 
w k tó rym  donosił mi, z tą  sw oją do­
brze znaną m i poryw czością, ilekroć 
coś rozdrażniło  go — że raz  jeszcze 
puszcza w szystko kantem . P rzeprow a­
dzono w łaśnie rew izję  szarż — i za­
m ierzano cofnąć go na podporucznika

„Mam blisko 27 la t — p isa ł — i już 
od roku pełnię służbę, jako  porucznik. 
S trac iłb y m  n a  tem  trzy  do czterech 
lat. Nie p rzy jm u ję  tego i odchodzę!"

Byłem  p rzy b ity  tem. H a rc o u rt t r a ­
cił raz jeszcze wszystko, czego się do 
robił! M ówiłem sbie, że n ie  m iał ra c ji;  
że pow inien był okazać więcej c ierp li 
wości; że byłby  w yrów nał z łatw ością 
s tra tę  tych k ilku  lat. W szędzie, gdzie 
się zjaw iał, zdobyw ał przecież w y ją t­
kowe stanow isko, dzięki swoim n ie­
zw ykłym  zdolnościom. Ale mój Bo 
że! — H arco u rt — i cierpliw ość!

W jak iś  czas potem , wr d rugim  li­
ście donosił mi że i on m yśli udać się 
na D aleki W schód. Potem  nie dosta 
łem już żadnego lis tu  o<l niego i od 
8-miu m iesięcy nie w iedziałem  nic 
o nim . Aż owego dnia, jak  mówiłem 
panu, H a rco u rt w ylądow ał przedem ną 
nagle  w Swatów, z nędznego parów  
czyka — Fai-Tsi-Long, nie m ia ł chyba 
więcej, niż 2.500 tonu — n a  k tó ry  m iał 
ładow ać od nas herba tę  — on, którego 
w yobrażałem  sobie, jako najm łodsze 
go wiekiem  ad m ira ła  w m a ry n a r­
ce francusk ie j! Było m i to nadw yraz 
przykre. N ie m ogłem  pow strzym ać 
się, żeby nie pow racać ciągle do 
tego w naszej rozmowie. A H arcourt 
śm iał się.

— T akie je s t życie, m ój stary !
— Jakże?  — dodał po chwHi z odro­

biną rozdrażn ien ia  w głosie.’ — W ięc 
w yobrażasz sobie, że m ógłbym  zgodzić 
się na tak ie  zdegradow anie! Ludzie, 
tacy  jak  ja, nie znoszą łatwo, kiedy 
pom niejszają ich w artość. — W szyst­
ko, albo nic! (C. d. n.).

2 4 -AS



PA N IE, O K TÓ R Y C H  M Ó W I STO LICA

głym karnaw ale w Krynicy na „Balu Mody“. 
Ale w tym wypadku działały siły wyższe, 
moja duma rodowitej W arszawianki, która 
nie mogła dopuścić, by berłem mody na te­
renie krynickim zawładnęło inne miasto, 
a nie nasza stolica.

— Zapewne i teraz w sezonie letnim zechce 
pani sięgnąć po zaszczytny, tytuł Królowej Mo­
dy w któremś z naszych, czy zagranicznych 
uzdrowisk?

— O. nic — zaprzecza żywo pani Irena. — 
W lecie żegnam się ze wszystkiemi balami, 
rautam i i przyjęciami! W tym okresie je ­
stem tylko mamusią i niczem więcej. Zabie­
ram moje dwie córeczki i wyjeżdżam na 
wieś, na zwyczajną, cichą wieś, niezbyt da­
leko od Warszawy. Uważam, że tak spędzo­
ne lato jest najlepszym wypoczynkiem dla 
ciała i nerwów. A życie towarzyskie, w pew­
nej mierze i społeczne, choć miłe i urozm ai­
cone, przecież trochę męczy. A tam na wsi 
czeka mnie bezwzględna swoboda, dużo po­
wietrza, słońca, las, cisza — jednem  słowem 
wakacyjny raj, którego mi nie da żadne gło­
śne uzdrowisko. Z ofia ()r«lv liska.

Dyrektotowa Irena Tarnawska w stylizowanej na modłę hiszpańską sukni balowej.
F ot. J . G ó rzy ń sk a  — K ryn ica

rzed niedawnym czasem ruchliwy 
i „Sim“ warszawski, zawsze dba- 
’ łv o wysoki poziom artystycznej 
dekoracji swych wnętrz, przy­
ozdobił ściany portretam i pań z 

warszawskiego towarzystwa. Największem 
powodzeniem cieszył się portret pęndzla ce­
nionego portrecisty Jana Rudnickiego, przed­
stawiający w’ naturalnej wielkości prześliczną 
brunetkę w białej balowej toalecie. Z lekko 
narzuconego na suknię okrycia ze srebrnych 
lisów wyłania się nieskazitelna linja ramion. 
Gładko zaczesane włosy, pełne, ponsowe 
usta i dwa łuki przepysznych, niemal zro­
śniętych brwi, które w najm niejszej mierze 
nie odejm ują jednakże jasnego i pogodnego
spojrzenia oczom ich właścicielki.

Ta piękna pani z portretu, to dyrektorowa
Irena Tarnawska, słusznie zaliczana w po­
czet najpiękniejszych W arszawianek i sta­
nowiąca z racji swych walorów, tak ze­

wnętrznych, jak i towarzyskich, praw 
dziwą ozdobę salonów’ stolicy.

Pani Tarnawska ukazuje się na przy­
jęciach i zabawach w toaletach, dosko­
nale harm onizujących z jej urodą i nie­
nagannie smukłą linją. Prześlicznie też 
wyglądała ostatnio na „Wieczorze Stylo 
wvm“ w Łazienkach Królewskich, wt b ia­
łej, lekkiej jak obłok krynolinie, stylizo­
wanej na strojach z czasów Księstwa 
W arszawskiego. To też jury konkursowe 
jednogłośnie zaliczyło dyr. Tarnawską w 
poczet pań nagrodzonych.

— Ta nagroda — mówi pani Irena 
z uśmiechem — sprawiła mi ogromną nie­
spodziankę’ nic przeczę, niezmiernie m i­
łą, jako, że zdobytą na tak przepięknej 
i niezapomnianej zabawie, jaką był „W ie­
czór Sty Iowy zorganizowany przez p. 
ministrową Bobkowską w* Pałacyku Ła­
zienkowskim. Wogóle nie pretenduję ni

te4
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M. М. D U D R E W IC Z O W A

KORONKI KLOCKOWE
W  2.3 i 24 Nrach „Asa“ przeprow adzo­

na została metoda początkowych 
ściegów klockowych. Przerobiono 

w niej płócienko i dziurki klockowe. 
Jak zestawiwszy je ze sobą, możemy 
uzyskać milutką koroneczkę klockową, zło­
żoną z płóciennych ząbków i tła dziurek. 
(Wzór A).

Płócienko i dziurki w zastosowaniu 
do koroneczki z 10-ciu parek.

Do jej wykonania potrzeba 10 parek, k tó­
re zawieszamy na wzorze, wykonanym we­
dle schem atu Nr 1, zreprodukowanego obok. 
W punktach a—b—c—d zawieszamy po 2 
parki na każdej szpilce. Po praw ej stronie, 
gdzie mamy na wzorze ząbki, umieszczamy 
pomiędzy punktam i c—d jeszcze dwie szpil­
ki, oznaczone na naszym schemacie lite ra ­
mi f—g. Na nich umieszczamy po jednej 
parce. Przez gęściejsze rozmieszczenie szpi­
lek uzyskamy gęściejsze płócienko ząbków 
koronki.

Przy wykonywaniu tej koroneczki można 
we wszystkich punktach rysunku, oznaczo­
nych literam i, stosować albo ścieg zasadni­
czy, albo ozdobny. Boki dziurek przekręca­
my zawsze po dwa razy. Przy robocie ząb­
ka wbijam y szpilki tylko w punkty na brze­
gach ząbka, w środku zaś ząbka robimy 
gładkie płócienko, tam i zpowrotem. Ażeby 
ząbek był strojniejszy, robimy brzegiem 
mereżkę przed punktam i m—«n—o. W tym 
celu, kończąc klockować rządek płócienka

Powyiej: Wzór B. — Schemat i fotograf]a 
koronki klockowej z 10 parek o większej 

ilości dziurek, niź we wzorze A.

przed temi punktam i, kręcimy ostatnie dwie 
parki po dwa razy. Gdy zastosujem y tu ta j 
ścieg ozdobny, koronka będzie mocniejsza 
i trwalsza po praniu. Na brzegu więc, po 
przerobieniu po szpilce, skrajną parkę od­
kładam y na prawo, na górę, a pozostałą tj. 
przedostatnią parę kręcimy dwa razy i prze­
rabiam y gładko płócienko w ząbku, posu­
w ając się ciągle na lewo.

Do wykonania pierwszej połowy ząbka 
przybieram y parki, odłożone w tym celu po 
zrobieniu dziurek z lewej strony koronki, 
z punktów b—h, zaś w drugiej połowie ząb­
ka wyrzucamy znów z roboty ząbka 2 parki 
z punktów  k—p, które będą potrzebne do 
roboty następnych dziurek.

Przed punktem  — w — nie kręcimy przed­
ostatniej parki, bo niema tam miejsca na 
mereżkę. Parki zaś skrajne, biegnące samym 
brzegiem z praw ej i lewej strony koronki 
i odkładane zwykle po przerobieniu po 
szpilce na górę poduszki, kręcimy zawsze 
dwa razy przed przerobieniem  i wbiciem 
szpilki, bo one tworzą brzegi roboty i jako 
takie muszą być najm ocniej odrobione.

Mając w pamięci te wstępne uwagi, tyczą­
ce kloekow ania koronki (Wzór A), możemy 
przystąpić do jej wykonywania. W p unk ­
cie — a — przerabiam y obie wiszące parki 
i wpinamy szpilkę w środek przerobienia. 
To samo pow tarzam y w punkcie — b. Na­
stępnie należy wziąć z punktu — a — prawą 
parkę, a z punktu — b — lewą parkę, prze­
kręcić obydwie dwa razy, przerobić, wbić 
szpilkę w punkt — h— i znów przerobić. 
Praw ą parkę odkładam y, a do lewej dobie­
ram y parkę z punktu — a, tworząc po ich 
dw ukrotnem  przekręceniu, a potem przero­
bieniu, punkt — i.

Teraz przechodzimy na praw ą stronę ro ­
boty. gdzie w ykonyw ać będziem y ząbek, za-

Na p ra w o : W zór A . S chem at i f o to g r a f  j a  ko ro n k i k lo c k o w e j z 10 p a rek  o ząbkach  
p łóc ien kow ych  i tle  dziu rkow an em .

Wzór szerokiej koronki klockowej, tasiemeczkowej, Jd r ja “.

czynając od punktu d. Obie parki w tym 
punkcie przerobić, wpiąć szpilkę, prawą p a r­
kę odłożyć, a lewą przerobić z wszystkiemi 
parkam i z punktów  g—f—c. Po przerobie­
niu ostatniej parki, wbić szpilkę w punkt 
— C, tuż obok poprzednio tu umieszczonej

szpilki. Po przerobieniu po szpilce wracamy 
na prawo, odkładając lewą parkę na górę, 
a praw ą klockujem y jedną parkę za drugą 
aż do punktu — m. T utaj robimy mereżkę 
i wracamy na lewo do punktu — j. Po prze­
robieniu wreszcie także i parki z punktu
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— b, którą kręci się 2 razy, wbijam y szpil­
kę w punkt — j. Po przerobieniu po szpilce 
wracamy na praw o do punktu — n. Przed 
nim znów robi się mereżkę i w raca na lewo, 
przerab iając gładko wszystkie parki samym 
środkiem  ząbka.

Przed punktem  — k, dobieram y praw ą 
parkę z punktu  — h. którą kręci się dwa 
razy i po przerobieniu tworzy sie punkt —k. 
Po przerobieniu po szpilce, odkładam y już 
z tego punktu lewą parkę dla dziurek, a p ra ­
wą klockujem y rząd płócienka w ząbku, 
zdążając na praw o do punktu — o, gdzie 
w ykonujem y mereżkę. W racając, k lockuje­
my na lewo do punktu  — p. Przerobiwszy 
go przed i za szpilką, zostawiamy lewą p a r­
kę dla dziurek, a praw a klockuje płócienko 
do punktu — w. Mereżki tu ta j nie robimy, 
bo m iejsca na to niema, a zgęszczone parki 
między punktam i — u — w, dają dość m oc­
ny brzeg. P arkę z punktu  — o, kręcim y dwa 
razy przed zrobieniem  punktu  w.

Po przerobieniu po szpilce klockujem y na 
lewo i tw orzym y p u n k t — u. N astępn ie  \ѵгя-

N a  le to o : 
S z e r o k a  k o r o n ­
k a  k  I  o c k  o u t  a  
Hi d r j a “ , to у  k o ­
n a n o  te c h n ik ą  
ła z ie n te c z  k o to ą

camy na praw o i zaczynam y nowy ząbek 
tw orząc mereżkę i punkt — x. 1 eraz sk o ń ­
czony pierwszy ząbek i początek drugiego 
pozostawiam y chwilowo na boku wszystkie 
parki ząbka, podpinając je dwoma szpilka 
mi. Parka, k tóra  spaceruje na lew’O i na 
prawo, p rzerabiając płócienko, pow inna by< 
odpięta osobno, a osobno reszta parek, n a j­
lepiej przy pomocy grubszych i większych 
szpilek.

W racam y do roboty dziurek. Bierzcmy 
parki z punktów  i—k, kręcimy, przerabia 
my i tworzymy punkt — 1. Następnie parki 
z punktów  i—1 tw orzą punkt — ł. Parki 
z punktów  1—p dają  nową dziurkę, zam ­
kniętą punktem  — r. W dalszych przerobie­
niach stworzymy punkty  s—t. Tak tworząc 
dziurki, zejdziemy skośnie do lewego brze­
gu koronki. Teraz dalsza robota dziurek 
usta je, a rozpoczyna się klockow anie d ru ­
giego ząbka, który mamy rozpoczęty zupeł 
nie tak samo jak pierwszy.

W ten sposób pow itają  dalsze części k o ­
ronki, którą robimy partjam i, raz dziurki, 
raz ząbki.

Koronka z 10-ciu parek 
o większej ilości dziurek.

w  podobny sposób, jak  opisaną powy 
żej koronkę, W zór A, możemy wykonać 
z 10-ciu parek koronkę nieco szerszą, jeżeli 
z lewej strony dodamy jeden rząd dziurek, 
a zwęzimy ząbki.

Należy w* tym celu przygotować wzór ko­
ronki wedle schem atu W zoru B. W punk­
tach b—h zawieszamy po dwie parki, zaś 
w punktach a—c—d—e— f—g po jednej par 
ce. Ażeby płócienko było gęściejsze, doda- 
jemy dwie parki w’ punktach d—f.

Zaczynamy klockować od ząbka, bo jak  
ze schem atu łatwo zaobserwować, z ząbka 
w yjdą parki, potrzebne do roboty dziurek 
Zaczynamy od punktu  — h, klockując do 
punktu  c. T utaj w bijam y szpilkę tuż obok 
daw nej szpilki i w racam y na praw o do 
punktu — i.

Brzegiem ząbków’ robi się mereżkę wrzdłuż 
koronki przed w’szystkiem i punktam i. A więc 
ostatnie dw’ie parki na brzegu ząbka kręci­
my dwa razy, a po przerobieniu po szpilce, 
praw ą sk rajną parkę odkładam y na górę, 
a lewą czyli przedostatnią kręcim y dwa ra ­
zy i przerabiam y nią płócienko w ząbku, 
dążąc na lewo do punktu  — j. Lewrą parkę 
z tego punktu odkładam y już dla dziurek. 
Następnie przerabiam y 3 rzędy: j—k, 
k—1, 1—ł. Przy punkcie — ł — przestajem y 
klockowrać ząbek. W ten punkt należy wbić 
kolorową szpilkę dla uw idocznienia miejsca, 
od którego, po zrobieniu dziurek, będziemy 
dalej klockować ząbek, co nastąpi, gdy wy­
konam y dziurki do punktów  z—w—x—y.

D ziurki zaczynam y klockować z punktów’

Serwetka klockowa z „wężyka* plócienkoweyo i łatwych motywów gipiurowych.

a—b. Kręcimy do tego obydwie parki po 
2 razy i przerabiam y punkt — r. Znów od 
góry przerabiam y parki z punktów’ b—c, 
k tóre stw’orzą zam knięcie dziurki w punkcie
— s. Parki z punktów  r—s stw orzą punkt
— t, wreszcie parki z punktów’ r—t zam kną 
dziurkę w punkcie — u. W ten sposób ze­
szliśmy znowu skośnie wdół. Trzeci sko­
śny rząd dziurek zaczynam y klockow ać 
znów’ od góry. Park i z punktów’ s—j stwrorzą 
punkt — z. 1 tak dalej zejdziemy skośnie 
aż do punktu  — y.

Teraz dziurki znów’ będą czekać, bo n a ­
stępuje w ykonanie dalszej części ząbka, k tó ­
ry doszedł do punktu — ł. Od niego zaczy­
nam y klockowrać rządek na lewro. Gdy się 
zbliżymy do punktu — m, dobieram y do 
ząbka parkę praw ą z punktu — z. Po prze­
robieniu punktu — m, klockujem y na p ra ­
wo do punktu — n, potem na lewo do p unk ­
tu — o, gdzie dobieram y praw ą parkę 
z punktu — wT.

Po przerobieniu punktu  — o, zostawiamy 
lewą parkę dla dziurek i klockujem y dalej 
na praw o do punktu  — p, następnie na le­
wo do punktu — ż. T utaj zostaw iam y zno­
wu lewą parkę dla dziurek, a robim y dalej 
ząbek na prawro do punktu  — ą, oraz na le­
wo do punktu ę, gdzie nie dobieram y żad­
nej parki, bo tu ząbek się zwęża, więc ty l­
ko po przerobieniu po szpilce klockujem y 
do punktu  — ó, by tu przerw*ać robotę ząb­
ka i powrócić, jak  poprzednio, na lewą stro ­
nę koronki do roboty dziurek.

Przerobiw szy uw ażnie kilka ząbków’ po­
dług opisu, łatw’o dojść do takiej w prawy, 
że m ożna koroneczkę robić z pamięci, za 
chowu jąc  tylko logiczny rozwrój deseniu 
z praw ej i lewej strony.
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ŁAMIGŁÓWKI * MODY * MĘSKIE
„cUółnółtha.'' do ko&zuMd ^uoto

Przecież ta m usiala być czarna rozpacz 
w żółte kropki, zwłaszcza w okresie le­
tnim. Potężny cylinder na głowie — Niem­
cy mieli na ton „kapelusz** św ietną n a ­
zwę: „Angstróhre** (ru ra  groay) — do tego 
arnglez czarny i ciężki, uzupełniony ko­
szulą o twardym  gorsie i kołnierzem wzo­
rowanym na chomontach dla rysaków. Nie 
wspominamy tu ta j o szczegółach i.ntym- 
niejszej garderoby, które kończyły się ta- 
siemikama — słowo „ jeg ery “ jeszcze dzi­
siaj jest postrachem  elegantów.

Takie „ooś“ wyda je nam się wprost be 
stją  apokaliptyczną. Jeszcze w mieście... 
tu możemy zm ieść cień zrozumienia, bo 
nasza moda także nie grzeszy zbytnią wy­
godą. Obliczenie ilośoi kilogramów, które 
mężczyzna w po.-taci m arynarek , karnize 
lek itd. dźwiga na swojem grzesanem cie­
le, może stanowić cenny tem at do studjów 
nad bezuży teoznem marnowaniem energji 
ludzkiej.

Ale cóż dopiero w lecae, a zwłaszcza na 
plaży! Bo przecież i nasi ojcowie jeździli 
do badów — a jakże, taka Ostenda była 
miejscem legendarnej i św iatowej rozpu­
sty — cieszyła się rnniejwięcej taką opi­
li ją, jak dzisiaj Miami z hurm am i ekscen­
trycznych m iljonerek, które sobie i pazno­
kcie u paleów od nóg m alują we wszyst­
kich kolorach tęczy, noszą półmetrowe 
rzęsy i od rana do wieczora myślą jedy­
nie o „pognębieni u“ ту walki jakim ś nowym 
„przebojem**.

Ostenda przed wojną, Ostenda — „Mn 
de siecle**, widziała wszystkich wielkich 
dandysów i elegantów, którzy spacerowali 
po plaży w pancerzach, nazwanych „ ja ­
skółkami** lub anglezam i, kąpali się mniej 
w słonej wodzie, ile w pocie własnego 
czoła i ryzykow ali dobrą opinję... zam ie­
niając cylinder, lub melon na m niej pre­
tensjonalne słomkowe nakrycie głowy. — 
Wieczorem — rzecz jasna — frak  z p rzy­
legł ościami więził prawdziwego mężczyznę.

Raz jednak zbuntował się pewien gen­
tlem an i to... sam książę 
W alji, który ośmielił się 
włożyć miękką jedwabną 
koszule do fraka . Wyskok 
ten  był głośny a inntowu-

И' anglezie, żakiecie, kamizelkach 
zapinanych pod szyję i wysokich] 
sztywnych kołnierzyk ach... przy 30\ 
stopniach w cieniu ! — to rok 1910.

D zisiaj jesteśm y o kilka kroków 
dalej. Nosimy miękkie koszule, —|  
w lecie nawet koszulki polo, kami-{ 
zelkę uważamy w porze letn iej za I 
przesąd pradziadków, a sztywny ko l-i 
nierzyk sta je  się nawet w zimie I 
przeżytkiem . W letniskach i miej 
scowościaeh kąpielowych chodzimy i 
bez m arynarek  i kobiety jakoś nie 
mdileją tuzinam i na widok —- fi 
dane — rozebranego mężczyzny, ł 

W basenach i w morzu kąpiemy s ie j 
w wygodnych kostjum aeh kąpiele- ’ 
wyidh, na plaży Chodzimy w p-łasz-t 
ozach kąpielowych i wszystko jest | 
w nacządku. Brum m ell.

Każdy z nas posiada w domin 
„ozdobę** swego m ieszkania w po 
staci portre tu  tego, czy Innego 
„antenata** choćby... pierwszego sto­

pnia: rodzinne zdjęcia, na których wi­
dzimy babcie i oiocie wszelakich sto­
pni pokrewieństwa, gdzie także i my 
jesteśm y uwiecznieni, eoprawda w tym 
wieku, gdzie nasza świadomość rzeczy 
modnych i wygodnych była jeszcze 
odrobinę... n ieskrystalizow ana.

Widzimy tam nasze mamusie i bab­
cie w’ dziwacznych — tak nam się 
zda je, a podówczas ta był ostatni krzyk 
mody — kapel uszaidli, w jakichś „coiif- 
turactf* i toaietaen, które dzisiaj na j­
większego śledziennika przypraw iają  
o atak histerycznego śmiechu.

Л cóż dopiero „panowie stworzenia**.

Na prawo: „Prze­
wiewny* sportowy 
strój letni — da w- 
niej noszony tylko 
przez skautów — 
dziś chętnie przez 
wielu gentlemanów.

Poutyiej: Do gładkich mary­
narek soortozuych nosi się czę­
sto pumpy w kratę, które har­
monizują z analogicznym de­

seniem koszuli...
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a r ł y s l y c z n e
SUKCES WIDOWISKA MORSTINA ZAGRANICĄ

NA KONKURSIE TAŃCA W PARYŻU Z in ic ja ty w y  k rakow skiego  wojew ódz­
kiego K om itetu .P rzyjaciół Młodzieży 
A kadem ickiej g ru p a  situdentów U niw er­
sy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o  odby ła  z w ido­
wiskiem  L. H. M orstina „M ikoła j Ko- 
p e rn ik “ bournóe po R u m u n ji, B u łg a r ji, 
Ju g o s ław ii i W ęgrzech. Im preza , pozo­
s ta ją c a  pod p ro tek to ra tem  senatu  a k a ­
dem ickiego U. J .  b y ła  o rg an izacy jn ie  
k ierow aną przez d ra  J a n a  R egułę, se­
k re ta rz a  U. J .  Żywa, n iezw ykle b a rw n a  
i na w ysokim  poziom ie a rty s ty czn y m  
sto jąca  sz tuka , doskonale odtw orzona 
przez am ato rsk i zespół, sp o tk a ła  się  
w szędzie z praw dziw ym  sukcesem , Na 
zdjęciu  bale t W andy H ab u rzan k i: hołd 
ziemi Okładany słońcu.

Fot. O relly  — B udapeszt.

W IZYTA U JOAN CRAW FORD
P oniżej: C órka p re z y d e n ta  S tanów

Z jednoczonych, m rs. A nna R oosevelt 
B oe ttiger, b aw iła  o s ta tn io  w K a lifo rn ji 
i złożyła w izytę Jo a n  C raw ford , k tó ra  
jes t je j u lub iona gw iazdą film ow ą.

Fot. New York T im es — Londyn.

S T E F A  P O T E M P S K A

W  Paryżu zakończył się „W ielki tydzień 
taneczny**, urządzony przez francuski Syn­
dykat profesorów tańca i gimnastyki ryt 
ulicznej. Do jury należeli ni. in. Irena Po- 
pard, Janina Ronsay, Sergjusz Lifar, Spado- 
lini, Małkowski, Dupre i Edward Kuryło, 
b. baletmistrz Opery W arszawskiej. Z pol­
skich tancerek wzięła w konkursie udział 
tylko Irena Grodzieńska, która zdobyła d ru ­
gie miejsce w konkursie tańca teatralnego, 
odtw arzając walca i m azurka Chopina.

Fot. Van Dyek — Warszawa.

У

Ciesząca się zasłużonem uznaniem szkoła 
tańca I. Prusickiej w W arszawie urządziła 
ostatnio popis swych uczennic, wśród któ­
rych korzystnie wyróżnia się młoda, św iet­
nie zapow iadająca się tancerka Stefa Po- 
tempska. Cała impreza stała na artyslycz 
nym poziomie, wykazując naocznie, ile u ta­
lentowanych uczennic posiada szkoła i czego 
po nich w krótkim  czasie można się spodzie­
wać. Na zdjęciu: Stefa Potem pska w tańcu 
„Zwodniczy głos *.

Fot. Sza w ińska — W arszaw a.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka - 

obliczone na 3—4 osoby.

JAK UKŁADAĆ SERWETKI 
PRZY NAKRYCIU STOŁU

n
a
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ZUPA Z ZIELONEGO GROSZKU. 25 dką groszku 
wyłuskać, łupki wraz ъ dwoma marchewkami i pęcz­
kiem kopru nastaw ić zimną wodą do gotowania, zaś 
groszek .udusić z troszką masła. Jasną  zasmażkę z łyżki 
masła i mąki rozprowadzić makiem, wygotowanym, z łu ­
pinek i jarzyn, dodać uduszony groszek i m archewki 
p okra jane  w drobny m akaronik oraz szczyptę soli i cu­
kru , zasypać drobnemi płatkam i i zagotować. Przy wy­
dawaniu dodać siekanej zielonej pietruszki i kopenku.

ZUPA „NIC*4.. Utrzeć чіо białości 3 żółtka z trzema 
łyżkami cukru, następnie zalewać gorącem mlekiem wy- 
gotowanem z laseczką w anilji (mleka ma być 1 litr) 
i ubijać na ogniu aż zgęstnieje. Obstudzone stawia się 
na lód i podaje z słodkiemi grzankam i lub piankami 
t. zw. „nlcaint44, które się sporządza w następujący spo­
sób: 3 białka ubić na pianę, następnie wstawić kociołek 
wraz z pianą w naczynie z gorącą wodą i dosypując po 
trosze 6 dkg cukru pudru ubijać dalej sp ira lką  aż 
wszystek cukier wyjdzie, a piana, stan ie  się lśniąca i gę­
sta. Na blachę wyłożoną papierean lub n a ta rtą  woskiem, 
kładzie się łyżeczką małe bulki z ubitej piany i wsuwa 
blachę do letniego pieca, aby podrosły i uschły. Zru- 
tnicnić się nie powinny. Dla zapachu można dodać wa­
nilji lub skórki s ta rte j z cy tryny . Pianki takie zam ­
knięte szczelnie w szklanein naczyniu, przechow ują się 
dobrze w zupełnie sucbem miejscu.

MÓŻDŻEK Z KALAFJOREM  (kuchnia dla ozdro­
wieńców). Sparzony i oczyszczony z błon móżdżek cic 
lęcy gotować na miernym ogniu bez soli, około 20 m i­
nut. W międzyczasie sporządzam y jasną zasmażkę z 2-ch 
dkg m asła i łyżki mąki i zalewamy ją  '/» zimnego 
mleka, sta le mieszając, aby się nie tworzyły kluski, 
których chorzy nie znoszą. Uzyskawszy w ten sposób 
zupełnie gładki beszamel. łączymy go z pokrajanym  
móżdżkiem oraz małym osobno ugotowanym tkalaf jo­
rem na pojedyncze różyczki rozebranym . Wodą z pod 
kalafjo ra  nadajem y potrawńe potrzebną gęstość. Chcąc 
potraw ie nadać wyższy stopień ijłożywności, możemy ją 
podprawić żółtkiem, rozkłóconem w troszce mleka. Jako  
dodatek grysik na gęsto, ryż lab grzanki z bułki.

KNEDELKI CZEREŚNIOWE Z PARZONEGO CIA ­
STA. Pół 1. mleka z łyżką masła zagotować w rondel ku 
i zasypać 30 do 35 dkg sypkiej mąki, następnie ubijać 
p łaską łyżką na ogniu tak długo, aż ciasto będzie zu­
pełnie gładkie i odstanie od dna rondel k a. Do w y n u ­
dzonego c iasta  wbija się 2 ja ja  jedno po drugiem , soli 
troszkę i miesza dokładnie, poczern wykłada się je na 
podsypaną mąkę, dzieli na małe kawałki, które się roz­
płaszcza i zawija w nie po 2—3 czereśni, tworząc po­
dłużne knedelki. Ugotowane na słonej wodzie, podaje 
się je zaraz po wyjęciu z wody, posypane smażoną bu­
łeczką wymieszaną z cukrem i cynam onem  i polewa 
rum ianem  masłem. W Czechach, k ra in ie  knedli, podaje 
się je polane suto masłem i posypane tartym  pierni 
kiem lub serem.

LEGOMINA Z CZEREŚNI. Ubić w garnuszku */4 I. 
m leka z 4 żółtkami, 4 łyżkam i cukru, łyżeczką soku cy­
trynowego i o ta rtą  skórką z połówki cy tryny  oraz 4-nia 
gorzkiemi m igdałam i m iałko utłuczonemu. Wkońcu dodać 
4 łyżki ta r te j bulki b 25—30 dkg wydrelowanyeb z pe­
stek czereśni o raz domieszać lekko tęgą pianę z 4 b ia ­
łek. Ciasto wlewa się do natartego  masłem rondelka 
i piecze w piecyku lub gotuje w form ie budyniowej na 
parze. Gorącą legom imę posypuje się su to  cukrem z wa­
lili ją  lub cynamonem.

PRZETWORY Z AGRESTU, TRUSKAW EK ITP.
(.dla czyt. NN z Nasielska i J . G. z Częstochowy). Po­
da jem у pewien przepis, k tóry zastosować można do spo­
rządzania galaret z każdego owocu osobno lub też zm ie­
szanych razem na tzw. tu tti-fru ttti. Zapam iętać należy, 
że części galaretow ate posiadają jedynie owoce niezu­
pełnie dojrzałe lub z matury kwaśne. Nie uzyskamy 
zupełnie gęstej g a la re ty  z truskaw ek, jeśli nie zm ie­
szamy ich z porzeczkami lub zielonymi agrestem . Owoc 
w ym yty nalewa się wodą, b iorąc je j «tylko tyle, aby 
»woc był ledwie p rzykry ty . Rozgotowane na papkę 
owoce, wylewa się na czyste płótno, rozpięte między 
czterema nóżkami odwróconego stołka. Sok ścieka przez 
noc na podstawioną miskę. N azajutrz mierzy się ten 
sok. Na każdy l itr  soku bierze się 75 dkg cukru i go­
tuje, szum ując tak długo, aż kropla spuszczona na ta ­
lerz zastyga, nie rozpływ ając się. G orący płyn zlewa się 
do «niedużych słoików, a gdy zastygnie, p rzykryw a się 
płatkiem  bibułki, umaczanym w rum ie i zawiązuje p e r­
gaminem. G alaretka agrestow a, gotowana z wywarem 
róży cukrowej, jest bardzo ładna i dobra. Na 2 1. ag re ­
stu bierze się szklankę oczyszczonej róży, zaparzonej 
litrem  wody. Proporcja cukru i dalsze postępowanie 
jak wyżej. Se. Ko.

Ładnie ułożo­
ne serwetki na­
dają specjalny 
charakter za­
stawionym ^lo

większych 
przyjęć stołom. 
Rzadziej stosu­
je się tak wy­
myślne systemy 
do użytku co­
dziennego, — 
c*hvo ć chwila 
mozołu opłaci 
s i ę pięknym 
wyglądem za­
stawy stołowej.

7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI.
Z  dw óch  g łów n ych  dań obiadu iedno m oże  być  w  akrom n ieja iych  goapodarałw ach  

oou aiczon e.
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iOCKI-KLOCKI

— ('o to /tan bierze ze sobą konia?
— A tak, manii/ po drodze górkę!...

N O B L E S S E  OB LIG Ę

Przewodnik; — Skałą, na których stoimy, 
pochodzą z epoki trzeciorzędnej.

Turysta: — Proszę nas zaprowadzić do 
pierwszorzędnej, pieniądze tu nie grają żad­
nej roli..

Rozwiązania z N-ru 24-eo.
CUDOWNY DOM .
dornm o ttfi.kćKsh wfciAei wośei a eh 

je s t irwtólltiwe rta Іюехитгіе północnym .

URODZINY KAZIA.
Na utroldWiłntoJdh Кат-іа zehmnft)> si ę ri wejdzie-

йсі' оіііо dbiertr.
W IZ Y T A .

•Otto 42 inwtóWłwe ніюдоЬу w staw ienia b «ry  lek ;
.12345 12346 12347 13348 12349 12356

678910 578910 568910 567910 567 SIO 478910
13357 .12358 Ш 50 12.367 12368 12:169

468910 467910 467810 458910 457910 467810
13378 12379 124&6 10457 12458 12459

456910 456810 378910 368910 367910 36781o
12467 12408 12 469 13478 12479 12567

358910 357910 357810 356910 356810 348910

12568 12569 12578 12579 13456 13457
347910 347 S10 346910 346810 278910 268910
13458 1:14.59 13467 ,13468 13469 13478

267910 267810 258910 25791.0 257810 256910
13479 13567 13566 13569 13578 13579

256810 248910 247910 247810 246910 246810

ODWAŻNIKI.
TRray ofdiwwżin ilkft iniu&?zą wwżiye У kg., 3. fkg. 

i I ЙОДГ.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ZDUMIEWAJĄCE POKREWIEŃSTWO.
A. —  W ięc m ówisz, że pan S tanisław  

je s t  tw oim  w ujem ?
B. —  T a k , a j a  ze sw ej s tro n y  je s te m  

jeg o  w u jem .
A. —  W  ta k im  ra z ie  je s te śc ie  o b a j  sw y m i 

s io s trz e ń c a m i?  T o  b a rd z o  d z iw n e j
W  ja k i  sp o s ó b  m og ło  się  w y tw o rzy ć  ta k  

dziw ne, p o k re w ie ń s tw o  b e z  p r z e k ro c z e n ia  
p rz e p isó w  p ra w n y c h ?

NUMER DOMU.
P e w ie n  p a n  m ie sz k a ł p rzy  b a rd z o  d łu g ie j 

u licy , n u m e ro w a n e j po  je g o  s tro n ie  1, 2, 3 
i t. d. S u m a  n u m e ró w  o d  p o c z ą tk u  u licy  do  
d o m u , w  k tó ry m  m ie sz k a ł ów  p a n , w y łą c z ­
n ie , ró w n a ła  się  su m ie  n u m eró w ’ od  tego  
d o m u  ( ró w n ie ż  w y łączn ie )  d o  k o ń c a  ulicy . 
D o m ó w  b y ło  po  te j  s tro n ie  u licy  w ięce j, 
n iż  p ię ć d z ie s ią t, lecz m n ie j n iż p ięćse t. P od  
k tó ry m  n u m e re m  m ie sz k a ł ów  p a n ?

NA SZOSIE.
P a n  A s ta r tu je  n a  sw y m  p ię k n y m  F ia c ie  

z Je d n eg o  m ia s ta  do  d ru g ie g o , p an  B. zaś 
ró w n o c z e ś n ie  z d ru g ie g o  m ia s ta  do p ie rw ­
szego  n a  F o rd z ie . O d leg ło ść  m ięd zy  m ia s ta ­
m i w y n o si 100 km . P a n  A p rz y b y w a  do

m ia s ta  sw eg o  p rz e z n a c z e n ia  po 80 m in u ta c h , 
a p an  B. po  trz e c h  g o d z in a c h  od c h w ili roz  
m in ięc ia  się . Z ja k ie m i sz y b k o śc ia m i je c h a ­
li o b a j  p a n o w ie ?

PUDŁO CZEKOLADEK.
U ro d z in y  J a n k a  w y p a d a ją  w p ie rw sz y c h  

d n ia c h  g ru d n ia . O s ta tn im  ra z e m  ja k o  je d e n  
z p re z e n tó w  d o s ta ł od  d z ia d k a  o g ro m n e  p u ­
d ło  c z e k o la d e k . W n iezw y k ły m  p o ry w ie  al 
t ru iz m u  J a n e k  p o s ta n o w ił tego  d n ia  z je ść  
ty lk o  je d n ą  c z e k o la d k ę  i ro z d a ć  je d n ą  d z ie ­
s ią tą  p o z o s ta ły c h : n a s tę p n e g o  d n ia  z ja d ł 
dw ie  czek o ła d k i i ro z d a ł je d n ą  d z ie s ią tą  p o ­
z o s ta ły c h : n a s tę p n e g o  d n ia  z ja d ł  trzy  i r o z ­
d a ł zn ó w  je d n ą  d z ie s ią tą  re sz ty  i tak  
d a le j , c o d z ie ń  z ja d a ł  o j«^lną c z e k o la d k ę  
w ięce j, ro z d a ją c  je d n ą  d z ie s ią tą  część  p o z o ­
s ta ły c h . M iał z a m ia r  c o p ra w d a  d o c h o w a ć  
c z e k o la d k i d o  g w iazd k i, lecz n ie s te ty  n ie  p o ­
zw o lił m u na lo  o b ra n y  sy s tem , k tó ry  wy 
p ró żn i!  p u d ło  na d o b re  p rzed  św ię ta m i. Ile 
c z e k o la d e k  z a w ie ra ło  początkow a» p u d e łk o ?

KORZYSTNA OKAZJA.
P an u  d y re k to ro w i m ia ło  się  o k a z y jn ie  k u ­

p ić  32 f la sz k i w ó d k i, w  czem  b y ło  16 fla  
sz ek  s ta rk i  i 16 w iśn ió w k i, a le  gdy  p rz y ja  
c iel je g o  d o w ie d z ia ł  się  o w y ją tk o w o  n isk ie j 
cenie, zac z ą ł b ła g a ć  o o d s tą p ie n ie  m u  częśc i 
za k u p u . P o n ie w a ż  p a n u  d y re k to ro w i z a le ­
ża ło  na  p o z o s ta w ie n iu  so b ie  w iśn ió w k i, w ięc 
u s ta w ił w sz y stk ie  f la szk i w  je d n o rz ę d o w e  
k o ło  i z a p ro p o n o w a ł p rz y ja c ie lo w i, że l i ­
cząc  w k o ło , b ę d z ie  m u  d a w a ć  co  d z ie s ią tą  
f la sz k ę  —  nie m ó w ią c  o czy w iśc ie  nic, że 
u s ta w ił je  tak , ab y  p rz y  p o d z ia le  p rzy p ad ły  
m u w sz y s tk ie  b u te lk i w iśn ió w k i. W’ ja k im  
p o rz ą d k u  d y re k to r  u s ta w ił fla szk i z w ó d k ą ?

ODLEGŁOŚCI.
W  p o ło w ie  d ro g i m ięd zy  N ow em  m iastem  

a S ta re m  m ia s te m , sz e ść d z ie s ią t c z te ry  k i lo ­
m e try  od  k a ż d e g o  z n ieb , s ło i r a d jo s la e ja .  
R a d jo a m a to r ,  k tó re g o  a p a ra c ik  m a o g r a n i ­
czo n y  z a k re s  o d b io ru , c h c ia łb y  o b liczy ć  sw ą 
o d leg ło ść  od s ta c ji. Ib* w y n o s i o n a , jeśli ów  
r a d jo a m a to r  m iesz k a  o 104 k ilo m e try  od 
N ow ego  m ia s ta  i o s ie m d z ie s ią t o siem  od 
S ta re g o  m ia s ta ?

PAŃSTWO PTASZKOWIE I JABŁKA.
Na sto le  leżą  rz ę d a m i ja b łk a  z tą  s a ­

m ą ilo śc ią  ja b łe k  w k a ż d y m  rzęd z ie . —  
P a n  P ta s z e k  b ie rz e  ze s to łu  d z ies ięć  ra z y  
ty le  ja b łe k , ile je s t rz ę d ó w , a n a s tę p n ie  p a ­
ni P ta s z k ó w ^  b ie rz e  d z ie s ię ć  razy  ty le  j a ­
b łe k , ile b y ło  p o c z ą tk o w o  w  k a ż d y m  rz ę ­
dz ie . O s ta te c z n ie  p o z o s ta ło  je d n o  ja b łk o . Ile  
ja b łe k  tę ż a ło  p o c z ą tk o w o  na  s to le ?

HUMOR ZAGRANICZNY
Z A G U B IO N Y  R E F E R A T  P O K O JO W Y

Liga Narodów: — Gdzież u djabła moglan 
zapodzieć raport o rozbrojeniu Europy?

. („R ire ,i/.
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NA SCENIE.

Kazimiera Skalska.
W arszawa zyskała ostatnio no­

wy teatr operetkowy. Jest nim 
otwarta w dniu 9 b. m. „Wielka 
operetka*4, która znalazła pomie­
szczenie w górniej partji teatru 
przy ul. Karowej, gdzie dawnASej 
mieściła się „W ielka rew ja“ . S ta­
ła tego lodząju impreza, o wyso-

Keliks Szczepański.
kim poziomie artystycznym , któ­
re j brak wybitnie dawał się we 
znaki stolicy, powstała teraz 
dsiilęki inicjatywie i pracy orga­
nizacyjnej dyr. Jan iny  Korole 
wicz-Waydowej. Już  samo to na­
zwisko, złączone z kierującem 
stanowiskiem w nowym teatrze, 
da je gwarancję, że zarówno re ­
pertuar jak i jego wykonanie

Olga Sławska.

r
Ta wwła
stać będą ha najwyższym pozio­
mie.

W skład zespołu artystycznego 
weszli dawni ulubieńcy imprez o 
perełkowych ze sceny Teatru 
Wielkiego: L. Szczepańska, Z. Fe 
dyczkowska, K. Skalska, W. Orze 
ohow ska-Szczepańska, I. W ędry-

Adam Kaczkowski.
chowska, J . Dębska, A. Raczkow­
ski, J . Koroikiewiez, S. Znicz, 
F. Szczepański i in. Bardzo licz­
ny balet posiada w swem gronie 
takie gwiazdy,' jak Kaczmarewi- 
czówna, Sławska, Nowicka, Mi­
chalska i in„ Reżyser ja spoczywa 
w ręlkach W itolda Zdzitowieckie- 
go, a orkiestrą i chórami k ieru ją  
St. Nawrot i Wł. Ormicki. Deko­
racje Wandy Jewmiewiczowej.

el.

YOWE KSIĄŻKI.
Wśród wydawnictw, poświęco­

nych specjalnie młodzieży, wy­
różnia się korzystnie serja  popu­
larnych szkiców z zakresu wiedzy 
technicznej f-my „Pallns” w K ra­
kowie, ,która ostatnio wydała to­
mik, zatytułowany „ABC zdoby­
wa świat**. Jest to bardzo przej­
rzyście napisany rys historyczny 
drukowanego słowa, w którym 
aiitor, znany skądinąd literat, u- 
krywający się pod pseudonimem 
Jana Łasa, potrafił stosunkowo 
suchy tem at rozwinąć w barwną 
fabułę i nadań jej cechy napraw ­
dę wartościowej pracy, źródłowo 
doskonale postawionej i dlatego 
cennej dla każdego młodocianego 
czytelnika. Tnne szkice itegoż a u ­
tora, jak „Dziwne przygody wę- 
gla“ , „O smoku żelaznym**, „Lu­
dziom rosną skrzydła** wykazy­
wały te same walory i dlatego 
zdobyły sobie zasłużoną popular­
ność. Z tej sam ej dziedziny praca 
M arzenny Sar jusst-S teko wsklej:
„Coraz prędzej** (wyd. Ar eta — 
Warszawa) zdumiewa fachowem 
pomies7jezeniem bardzo rozległego 
tematu na  80-eiu zaledwie s tro ­
nicach, przyczem zwraca w książ­
ce tej uwagę um iejętny dobór i- 
lustracyj, które, jeśli o młodzież 
chodzi, są w takich wydawnic­
twach zawsze cennem uzupełnie­
niem pouczającej treści.

el.

• • ♦

według program u nadesłanego 
przez Polskie Kadjo.

Niedziela, 2l czerwca.
9.00: T ransm isja nabożeństwa 

Włocławka.
1Ы6: Muzyka z płyt.
12.03: Poranek muzyczny.
14.30: Audycja dla wsi.
15.30: Rew ja polskich .геѵеііег- 

sów.
16.30: „Abdykacja króla kurko- 

wego“ — trans, z Rynku k ra ­
kowskiego.

117.05: „(Sianokos na Kujawach" 
migawka regjonalna.

17.25: Recital skrzypcowy Zdzi­
sława Roesnera.

1(8.0(?J „K oncert" — słuchowi­
sko.

18.30: Wielki koncert rozrywk. 
orkiestry  i solistów z Wilna.

21.00: Na wesołej lwowskiej fali
21.30: „Ziemia Krakowska w 

tańcu i śpiewie**.
22.00: Transm isja fragm . meczu 

p iłkarskiego Kraków-Belgrad {z 
Krakowa).

Poniedziałek, 22 czerwca.
10.08: „W rozśpiewanej I ta lji" .
15.45: „Tam, gdzie powstają Ił. 

W. D.“ — reportaż dla dzieci 
starszych.

16.00: Koncert popularny z Cie­
chocinka.

17.30: Arjo i pieśni w wykona­
niu W alentyny W alewskiej.

17.50: „Rogacz w tarapatach**, 
pogadanka.

1.9.30: „Tańce różnych naro­
dów** — recital fortepian. Ju lju - 
sfca Wloftifsiohinfei.

20.00: „W Zalesiu ks. Michała 
Ogińskiego** — audycja muz.

21.00: Duety i piosenki w wyk. 
Jan iny  Godlewskiej i Andrzeja 
Boguckiego.

01.30: Koncert w wyk. Kwar­
tet u Sm у czk o wego.

Wtorek, 23 czerwca.
110.63: Koncert południowy.
16.45: .S k a rb y  Polski** — „Mu­

zea polskie** — odczyt.
17.00: Koncert w wyk. Tadeusza 

Ser ed yń sk i ego.
19.00: A rje i pieśni w wykon. 

Michała Zabe jd y-Suun i ek i ego.
19,25: W itold Friem ann: Sonata 

na fortepian i altówkę.
i19.50: „W ianki" — fragni. z I I I  

aktu pt. „Kwiat, paproci**.
20.00: „iPieśui ludowe o wiośinie 

i miłości** — audycja muzyczna.
20.30: „Mój dziennik arak i jub i­

leusz** —- szkic literac. Kornela 
M ak uszy oskiego.

21.00: Koncert wieczorny w wy­
konaniu Ork. Syrnf. P. R.

22.15: Muzyka taneczna z Cie­
chocinka

Środa, 24 czerwca.
12.03: Muzyka lekka z basenu 

w Ciechocinku.
15.45: „Djaheł w butelce" — 

bajka mórz, słuchów, dla dzieci.

16.15: „śpiew ające raz — dwa 
,riy“ __ Ola Obarska.

17.00: U tw ory m uzyki w łoskiej, 
j П7.30: R ecita l śpiew aczy Jadwi- 
U Radwanówny.
Г17.50: „Anegdoty z życia Edi
Unia**. ,
i 19.00: Konc. kameralny w wy*
lon. Warsz. Kwartetu Smyczko­
wego. . . .

19.25: „H iszp ań sk ie  pieśni
ye“ — ze Lwowa.

ludo-

20.00: Muzyka lekka z płyt.
20 30- .Wędrówka mikrofonu po 

prowincji*4 -  ..bud kresów pól- 
] noono-/wschodn.‘‘.

21.Ь»: Tl aud. z cyklu „Utwory 
^ y d e ry lk a  Chopina w wykon. 
ч’А’ПіпусЬ pianistów**.

^ < M u z y k a  lekka i taneczna.

*  czerWCa*
12.03: Klasycy хѵіеіпигче^ѵ?11̂
15.45: „C nasionach — wędrow­

niczkach** — opowiadanie dla 
dlzieoii młodszych.

16.00: Koncert popularny.
17.30: Zygmunt Noskowski — 

„Powrót** — suita  w 8 częściach.
17.50: .^Słońce a zdrowie** — 

pogadanka.
19.00: T eatr Wyobraźni u ob­

cych: słuchowisko „Corleone**.
19.30: Recital fortepianowy S ta­

nisława Szpin nisk i ego.
20.00: Koncert w wyk. Orkie­

stry  Kam eralnej pod dyr. Al­
berta  Kutza.

21.04: V III and. z cyklu „S ta­
nisław Moniuszko — pieśniarz**.

21.30: „Maik — Gaik** — audy­
cja muzyczna.

22.15: Muzyka taneczna. . 
P ią tek , 26 czerwca.

12.03: Koncert w wyk. Zespołu 
Salon. Pawła Rynasa.

16.00: M iniatury skrzypcowe.
16.25: Piosenki w wyk. Kwar­

tetu Andy Kitschmanu.
16.45: „Skarby Polski*’ - „K ul­

tu ra  polska** — odczyt.
17.<Ю: „Szwedzkie mol od je" — 

w wyfk. O rkiestry Kameralnej.
19.00: Ernest Dobnanyi: Kwin­

tet fortepianowy c-moll op. 1.
19.30: Ludowe pieśni hiszpań 

skie.
19.45: „Piidsenka Foirtuinla" — 

operetka w 1 akcie .Takóba Of 
fen bach a,

21.00: Koncert z udział. Maryli 
Jonasówny.

22.15: Pieśni o kwiatach odśpie­
wa Wanda Roessler-Stokowska.

02.40: Muzyka salonowa <i ta 
neczna.

Sobota, 27 czerwca.
12.03: Muzyka lekka.
14.36: Koncert w лѵук. orkiestry 

Tadeusza Seredyńskiego.
16.05: Koncert solistów.
16.50: „Błyskawiczna podróż na 

ORP „B urza" — odczyt.
17.05: Nowości z płyt. •
17j50: „Kresowe miasteczko** — 

pogadanka.
18.50: Reportaż z portu Maryn. 

Woj. na Oksywiu
19.05: Koncert K w artetu salon. 

Rozgłośni krakowskiej.
20.55:» „Święto Morza" — prze­

mówienie kontradm irała Jerzego 
Swirs kiego.

21.00: „Mozajka muzyczna**.
31.90: „Pustelnik XX w.*‘ —

żart radjowy Jerzego Ostrow­
skiego.

22.15: Muzyka taneczna z Cie­
chocinka.

03.00: Chór Ju ran d a  śpiewa pio­
senki.

Kompozycie, nadsyłane do działu muzycznego „Asau, zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca.
Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, 

do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  nie wprost do Administracji.
S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R J E R  S. A . P R IN T E D  IN  P O L A N D .
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